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Dziennik polityczny, społeczny i i literacki 


pod kierunkiem St. Książka, 


Wtorek, dnia 27 Bik r. 


_ Redakcja i administracja 


Adre teleyraliczny: „Łódź K 


4 „Kkurjera ódzkiegó” 

mieści się w lokalu przy, ul. Zachodniej Nr. 37. 
Interesowani do redakcji zgłaszać się mogą od 

M. dp 12w. selila 1466 do 7 wiecz. 
"Administracia otwarta od 8 rano dó 7. wiecz. 


-M E a 


Zmiana adresu 20 kop. 


Prenumerata w -Łodzi wynosi rocznie z odnosze- 
niem do domu, przesyłką pocztową ua prowincję lub 
do Ce$arstwa: rb. 8 kop. 40. Półrocznie rb. 4 k. 20, 
kwartalnie rb. 2 kop. 10, miesięcznie 70 kop. 

Za przesyłkę zagranicę dolicza się 60 k. miesięcznie. 


TELEFONU Nr. 253. 


w łodzi Pinto ogł. 


Gena sgłoszeń: |-sza strona 50 kop. za wiers» 
lub jego miejsce, nadesłane 50 kop., nekrologi i res 
klamy 15 kop., agłoszenia zwyczajne 10 kop. adi 
ogłoszenia 1'/, kop. za wyraz. 

Ogłoszenia zamiejscowe: I str. S0 kop., reklamy pe- 


'20 k., zwycz. po 12 k. za wiersz nalit yuy ubi 
Rękopisów nadesłanych redakcja nie zwraca, za artykuły nieoznaczone z góry ceną, honorarjów administracja wypłacać nia będzie. 


es » miejsce 


„Promień*, Piotrkowska 81. W Pabjanicach A. Wadzyński, Zamkowa 416, róg Długiej. W Zgierzu Al. Bielas, Poczek. Tramw. Nowy Rynek 


WYŁĄCZNE PRAWO przyjmowania ogłoszeń w Rosji, za granicą I w Krolestwie -Polskiem, oprócz Łodzi i oko liey, oddana jest Domowi Handłowemu L. i E. Metzi i S-ka 
À ; 


„»KALODONT 


NA JSKUTECZNIEJSZY SRODEK 


u. usuwa. >i- 
jilag pryszžoze, ğalenižng; 
wągry, czerwońność a cy 
i wszełkie piamy” 


Pasta do fwarzy 


wynalazku aptekarza "" 
Jana Niwińskiego. 


dla uniknięcia waśladownictwa, każde pudałka 

zaopatczone jest w plombę, na której znaj- 

duje się Ne 204 i nazwisko wynalazcy 
„an Niwiński, 


Sprzedaż w aptekach, składach aptecznych 
i parfumer jaok. 


KALENDARZYK. 
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Wtorek, d. 27 czerwca z r. 
Dziś: Władysława. Kr. i 
Jutro: Leona Papieża. 


Sufrażystki polskie. 


Sufrażystki angielskie, na punkcie 
energii w działaniu, ba, gwattowności 
nawet w zdobywaniu 
men* nie mają ani rywalek ani naśla- 
dowczyń, na całej kuli ziemskiej. Eman- 
cypantki: polskie, oczywiście , 
rzyć nie mogą o takich rozmiarach agi- 
tacji, zresztą nie mają głowy do tego. 
W Królestwie szary ogół kobiet, ‘w ci- 
„chości serca marzy conajwyżej o refor- 
"mie kodeksu Napoleona, separacji pasz- 


portowej, tudzież ustalenia: kwestji ali- .- 


mentowej; o prawach‘ wyborczych, -dľa 
kobiet nietylko mówić, ale i marzyć na- 
zazie nie wypada. Jeszcze smutniej 
przedstawia się ta sprawa w Poznań” 
skiem, gdzie najinteligentniejsze stery 


‘kobiece — ziemianki — pochłonięte są 


całkowicie szyciem ornatów dla księży i 
sadzeniem kur. jeśli zatem, usilnie sta- 
ralibyśmy się w którejś z dzielnic pol- 
skich, znaleźć odpowiednik dla suirażys: 
tek angielskich, to należałoby nam zaj 


FR. 89, Ratih Kaina - rza 


e iezbadńy: KREM ; ELIKSIR oo ZĘBÓW 


R Utrzymuje zęby biato, czysto i zdrowo. 
K tda sa 


„votes for wo- ` 


nawet ma- ` 


KEN 0 koda PON dla ko- 
blet, ale głośno domagają się tego. Nie- 
dość na tem, podczas. uprze wybo- ' 


pápich 
rów do rady: państwa, pujuwiliczad ru” 
ahu kobiecego, p. Marja Dułębiańka, nas ` 


wet: postawiła swoją kandydaturę. O czy- 
wiście była to tylko fajerwerkowa mani- 
festacja, ale fakt ten miał pewne, zna- 
czenie agitacyjne. 

Sufrażystki: galicyjskie nie zasypiają 
gruszek w popiele i gorliwie propagują 
swoje poglądy. W tym celu posiadają 


> własny organ, ` wychodzący co dwa ty- 


godnie p. t. „Głos kobiet*, a stanowiąe 
cy dodatek do „IKurjera Lwowskiego*. 
Mamy właśnie przed sobą jeden z nu- 
merów tego pisma, gdzie znajduje się 
sporo materjału charakteryzującego ruch 
kobiecy w Galicji. Numer pochodzi z 
okresu przedwyborczego. 


W artykule wstępnym, charakteryzu- 
jąc minioną obecnie akcję wyborczą, ja- 
ko arcyniemoralną, autorka temi słowy 
zwraca się do swych towarzyszek: 

„My, kobiety, jasno widząc tę ciem- 
ną sytuację, aczkolwiek prawa głosu 
nie posiadamy, mamy obowiązek 
choć pośrednio .. wszelkiemi siłami i 
możliwymi środkami oddziaływać na 
tok wyborów i opinję wyborców, aby 
głosami swemi popierali tych kandy- 
datów, po których spodziewać się 
można, że będą pracować dla dobra 
narodu, dla poprawy stosunków, ro- 
zumiejąc i uznając, że tej 
nie osiągnie się bez dopuszczenia do 

współpracy ` “obywatelskiej nowych, 
moralnie bądź co bądź zdrowszych 
sił drugiej połowy społeczeństwa. 

, W tym też duchu wzywamy wszy” 
stkie kobiety do gorliwego udziału w 
obecnej akcji wyborczęj *... 


Jak widzimy, odezwa to wielce pa- 
trjoty czna i tonem swym daleko odbie- 


"ga od przeciętnych, wrzaśkliwych pro- 
klamacji wyborczych. 
W artykule, zatytułowanym „Stra- 


cone placówki*, p. Kazimiera Bujwidowa 
gniewa się, że do rubryki „równoupra- 
wienia kobiet* zaliczają takie radosne 
wieści, jak, źe 

„w tem i tem mieście bobieta została 


--sigatką, policyjna. ża w takim- i-takim 


poprawy 


urzędzie zdrowia kobiety dopełniają 
rewizji sanitarnej prostytutek, ze w 
© takim i takim parlamencie lub sejmie 
' kobiety głosowały za budżetem woj- 
~ skowym, że dzięki interwencji kobiety 


- — adwokatki takiego i takiego pana ` 


. skazano sądownie na płacenie « żonie 
alimentów itp.“ PAN 


+ To wcale nie jest PRES 
nie kobiet — woła p, B. 
„ Gdy się spojrzy na kobietę=leka- 


TEs „Szieki dw „get ce ie- 
ci 


zua 

ężką chorobę. męża lab baron 
go, albo też, gdy się przyjrzy kobie= 
cie, Za zawierającej kompromisy z naj- 
nikczemniejszymi oszustami politycz- 


_ nymi. w. imię zwycięstwa „idei równo- 


uprawnienia kobiet", mimowoli wybie- 
ga na usta okrzyk: „od takiego rów- 
nouprawnienia zachowaj nas Paniel* 

P. Bujwidowa, jak widać z dalszych 
wywodów, należy ‘do obozu nieprzeje= 
dnanych sufrażystek , i żadnemi poło- 
wicznemi zdobyczami. nie myśli się za- 
dowołlnić. Gorąco: protestuje przeciwko 
udziałowi kobiet. w. dotychczasowych 
formach rządu, albowiem jest to san- 


kcjonowanie- tychże fora. Kobiety przyj- - 


mują tym sposobem.  współodpowie- 
dzialność za wszystko zło, za wszelką 
nieprawość, Które” z tych form wypły* 
wają. 

A oto gorące argumenty p. Bujwi- 
dowej; 


Jak  min,-socjalista, wytaczający ar- 
maty przeciw strajkującym robotnikom, 
budzi wstręt i obrzydzenie,tak samo i ko- 
bieta, zasiadająca w dzisiejszych 

Í påflamentach,. przedstawia widok niez- 
miernie przykry. a nawet bolesny. Nie 
chciałabym zostać źle zrozumianąl Nie 
uważam k ob i e t y jako takiej, ani 
za lepszą ani gorszą od mężczyzny, Ze 
jednak dziś do parlamentu dobijają się 
kobiety nie te“ przeciętne (jak to ma 
‘dziś: miejsce z mężczyznami) ale te wy- 
jątkowe, te dążące do wyzwolenia czło- 
wieka-bojowniczki— dlatego to rola ta- 
kich kobiet w dzisiejszych ciałach usta- 


tworem— dz'ałen mężczyzny. Niestety, 
dzieło to mizernem byłol 
Dziś, gdy kokieta sprawę sobie z 
tego, czem była dotąd—zadała, i gdy 
się na wykucie swegó własnego posą- 
, gu zdobywać zaczęła—i mężczyźnie— 
swemu współtowarzyszowi na drodze 
żywota inne — nowe wymagania po- 
stawić: musi.. Nowa kobieta i nowy 
mężczyzna stworzyć muszą nową for= 
mę współżycia. | Qto- pole, „działania 


: NGLING e vy 
PREY = prawdziwego wyzwolenia 
dążących. Nie traćmy tedy czasu na 
zdobywanie straconych placówek! 

Notując zdobycze ruchu kobiećego 

p. Marja Gerżabkowa z zazdrością nie- 

tajoną pisze o sukcesach "sufrażystek 

angielskich. Natomiast p. Stanisława 

Jarocińska-Malinowska z goryczą oma- 

wia lekturę, jakiej się oddaje ogół na» 

szych kobiet, lekturę, w której dzieło) 
wartościowe jest białym _ krukiem, 

Kształćmy się — wota — ale unikajmy 


„Tozpanoszonego „dziś u nas dyle-| 
tantyzmu. i powierzchownego “a „beze 
treściwego encyklopedyzmu. F jezeli 
nam chodzi, obok samej ` zasady, o) 
praktyczne wyniki wykształcenia, to 
sądzę, że armja kobiecą złożona z 

„self-made women“ (dosłownie; ka< 
biet, które. same-  mebie stworzyły) 
łatwiej odniesie zwycięztwo w boju o) 
zdobycie praw słusznie nam  należąw 
nych. Hasłem więc kóbiet doby dzić 
siejszej, tak w ksytałceniu się włas- 
nem, jak i w dążnościach życia cales 
go, być powinno nietylko: „Wiem, 
czego chcę i dokąd idę“, ale również: 

„Wiem jakiemi drogami zdążam, i po- 

co idę tam, dokąd idę". 

Takie oto uczucia ożywiają i takie 
myśli i hasła przewodzą sufrażystkom 
polskim, a ściślej mówiąc galicyjskim. 


śr. K. O. 


wodawczych jest niekonsekwentną i nad 


wyraz smutną! Dzisiejsze tvrmy rządu ` 


— są dzięłem mężczyzny — kobieta sła- 
ba, nieświadoma, w ich wytworzeniu 
mie brała udziału, Niechże rodząca się 
dziś kobieta nowa—nowe formy współ- 
życia ludzi na ziemi obmyśli i niechże 
je ludzkości narzuc i Ale nig o 
narzuceniu siłą i przemocą mówią w 
tej chwili, Nowa kobieta — nowego 
człowieka wogóle ma się stać rodzi- 
cielkał Dotychczasowa kobieta była wy- 


- w naszych warunkacb, 


Niezwykle pożyteczne Towarzystwo 
krzewienia oświaty, w przeciągu pięcio 
letniego swego iśtnie nia, położyło, ja! 
niespożyte zá- 
sługi. 


Wszystkie grupy społeczne, bez 
względu na przekonania i zasady, winny 
gorąco podnieść bezinteresowną pracę 
całego szeregu jednostek, Oraz korzyści, 
promieniujące z doskonale zórganizowa- 
nej działalności, tak ze wszech miar po- 
trzebnej dla społeczeństwa naszęgo in-. 
„stytucii. 


W roku 1910 vpłyngło pięć lat od 
thwili zainicjowania Towarzystwa w gru- 
dniu 1905 r. W pierwszych miesiącach 
istnienia Towarzystwa czynne były tylko 
szkoły.dla analfabetów, Odczyty rozpo- 
częto organizować dopiero po zalegali- 
zowaniu Towarzystwa w październiku 
1906 r., wypożyczalnie zaś książek o- 
twarie zostały jeszcze póź”©, bo w rom 
%u 1907. 

Działalność Towarzy..v3 za. cały 
czas ubiegły, ujęta w cyfry, „„zedstawia 
się w następujący sposób; | 

Analiabeiów Od yrudnia 1905 do 
paździermka 1907 rosi, i j do chwiii 
zamknięcia Kursów pizcz geuerała Ka: 
znakowa, uczono 1,500 w'*34 grupach, 
Ogólna ilość „słuchaczo-godzin* wyno- 
siła około 2 miljonów, 
t= Oprócz tego w tym samym czasie 
960 słuchaczy w 25 grupach uczyło się 
(gzyka polskiego (kurs średni i wyższy) 
algebry, geomejrji, fizyki itd- - 

Odczytów wygłoszono 543 przy 68 
tysiącach słuchaczy. 

n. Książek. polskich wydano 285,597 
wmów, żargonowych (w latach 4968 i 
1909) 31,326. 

Towarzystwo wydało nakładem wła- 
snym wypisy dła dorostych czytelników, 
przyjęte z uznaniem przez krytykę. i 

Urządzono 3 koncerty popularne i 
w roku 1908 wystawę obrazów, dostęp» 
ną dla szerokich mas. 


-W roku sprawozdawczym urządza- 
no. wyłącznie, odczyty przystępne dla 
majszerszych ms zarówno ze względu 
na tróść, jako. też cenę biletów wejścia. 
Doświadczenie lat: ubiegłych dowiodło, 
że takie jedynie odczyty ściągają licz- 
dych i niemal stacych słuchaczy, a więc 
najlepiej o©dpowiadają zadaniom sekcji, 
która zawsze*ma na celu nieść oświatę 
do tych warstw społecznych, dia któw 
rych nauka oficjalima jest za kosztowna i 
niedostępna, Ne 

Co do składu audytorjum i ugru- 
powania się słuchaczy: zauważono, „iż 
utworzyły się różne gromadki,. zbierają- 
ce się wokół pewnych prelegentów i u- 
oaei. "Tek Wige nA odózycchYłAcznie 
wałęzi Wiedzy, wygłaszanych stale przez 
jednego ' prełegeńta widzieć można zaw- 
sze dóbrze znane ' twarze ` jego” stałych 
sluchaczy, z nieznaczną. tylko domiesz- 
ką nowych przybyszów, Takie zróżnicz- 
kowanie się audytorjium dowodzi szcze- 
gólnego zamiłowania danej grupy sł- 
thaczy*do pewnej” gałęzi wiedzy. Po» 
dobne sposirzeżenie zrobiono, ObDseęrWwu- 
jąc, jakie. książki biorą . stale niektórzy 
szylelniicy „w wypożyczalniach T, K. 0, 


„|. Qgótem, urządzono w roku .spra- 


wozdawczym 38 „odczytów, mianowicie 
20 przyrodniczych i 18 z historji kultu» 
'y, Mistótji pówszechnej i historji litera- 
awy, na odczytach było 4,629 słuchaczy, 
przyczęm „minimum stanowiło 33, a 
maximum 536 słuchączy, i 

W sekcji wypożyczalni książęk za- 
sób Książek: W R, sprawozdawczym wy- 
wosił 8,648 dzieł wartości mniej więcej 
1 tysięcy rubli. l 

Korzystała z wypożyczalń osób; w 
'Ląńcu r. 1909 2,058, przybyło w r, 1910 
2,459, wypisało się w r. 1910 ZZLI, po- 
zostało na 1941 r. 2304, ~ 


Stąle zwiększająca się poczytność 
„iworów poetyckich tłomaczy się cał- 
kowee rozwijającym |  kształcącym 
wpływem bibljotek na czytelników, W 
«bueanym stopniu przyczyniał się do 
iego także- „teatr, ~ gdyż”. niejednokrotnie 
we wszystkich wypożyczalniach spostrze- 
gano zapotrzebowańie na ut 
tygane z.pepertuaru klasycznego, wysta - 
wiane w teatrach łódzkich, 
Na uwagę również zasługuję wzrost 
czytelnictwa w dziale książek naukowych, 
wtóre osłabło nieco w roku 1908 i 
ka Według „zajęć: czytelnicy 
się z tych sąmych - warstw społecznych, 
co : w laach ubiegłych: robotnicy fans 
ryczni, rzemieśinicy, uczniowie i uczerńi= 
ce szkół, pracownicy handlowi, nauczy” 
cięle, uautzycieiki, bony, służące, siróze, 
<pracówicy' trdimwajowi etc. 


„Naj pliźszem zadaniem, sekcji będzie 
przefjtsiehe wypożyczalni Ill z Widze- 
wa na Górdy Rynek w nadziei, że pó= 


rekrutują 


 łożenie w centrum całej dzielnicy robot-. 


niczej wpłynie kofzystnie na rozwój wy- 
„ póżyczalni, 


„Sid KASÓWY sekcji przedstawia się w` 


 «4SRipujący “sposób; 


£ 6 kópiejkowych opłat  miesięcz= : 


f nych od czytelników uzyskano rb, 1,043 
"KOD 39, W S 2% 


ry drama- TP 


-: Wydatki. wynosiły 2,838 r. 76. k. 
- Niedobór: pokryty został z głównej 
kasy TK O. * | 
W wypożyczalniach zmiidną pracę ża- 
pisywania czytelników,  kałajogowania i 
wydawania książek spełniało beztntere» 
sowmie a gorliwie 57 osób. Każda z 
nich będąc zajętą, 3 razy tygodniowo po 
3 — 8 godzin: składała w ofierze spra= 
wem Oświaty po 560 godzin rocznie 
ciężkiej, wyczerpującej pracy. 
-Sekcja żargonowa, pomimo zobo- 
wiązania jej do tego przez ogólne zebra- 
nie, sprawozdania nie przedstawiła. 
' Budżet Tow. wyniósł w roku spra- 
wazdawczym 193 rb, ŻÓ k. i 
Tak obfite i donioste reżułtaty, sa« 
me za siebie świadczą o niezwykle twór- 


czej i poźytecznej pracy T.i(.O. 


'ryZ naszej strony życzyć tylko wypa- 
da, aby instytucja ta unięzałeżnioną zo» 
stałą od postronnych wpływów, oraz 
trudności.5l wych, a wówczas nies 
złómnmie twierdzić. możemy, że. dotych= 
czasowe. Fezyltaty : oświatowo-kulturalae 
wzrosaą do. olbrzymich rozmiarów, 

A Z A M = 


Jiały, feljeton 


rm 


Dwoje titozofów. 


Wiadomo, 
głowa, 
>+. Już.bo trzeba przyznać, że kto cze» 
go. nie,wymyśli, to on napewno wy- 
myśli,og 035 060 00) WRZE 

';. dewarok teź ma nieląda. -. 
„Wszyscy. patrzą,i mówią, żę. biało, 

a on czarną, plamkę znajdzie i powiada, 

że Czarno. od 1 

v «"Napuzykłąd: nikt" nie widział je- 

zó wie On. zobaczył, |» s — 

" ANIK nie*mógł wymyślić prześlądo- 

wahia i mordowania rusinów * w* Galicji 

mian wymyślił, ME. 

Sposób żastosował prosty, 

Wzjął kilku nieboszczyków z Dro- 
hobycza, poodcinał im *pejsy i brody, 
tróchę! ujął, frochę dodat r wrzebr=ś4.. 
Ruscy + Mie ruscy, sprawdzić iru- 


O, a 

„ A eiękt .jęst. j 

- Logikä`tego pana“ jest ` wprost ba- 
jecžna. 

Wszystko, co mogłoby być poży- 
teczne dla pdłaków i finlandczyków, 
Miensztykow uważa za bezwarunkowo 
szkodliwe, dla siebie i swych. współide- 
OWCÓW. i : | 

Jego sposób kombinowania przy» 
Domina 'logikę świni, filózofującej na 
temat pomarańczy... w i 

« A/hyło to tak. cho? 

Zobaczył 

Ki. djabli | 

Pachnie jakoś dziwnie, |, 

"7 Niewpodobiego Świnia nie 

Plewy inaczej wyglądają: y 

Zgniłe kartofle. tez. i i 

Nawozem napewno to nie jest, 

Co to być może? 

Zaczęła świnia myśleć. ' 

Myślała, myślała, aż przechodzące 
dziecko podniosło pomarańczę, = “ 

' — Nol — woła świnia, — dobrze, 
żę tego nie zjadłam, 

Wiadomo bo, że ludzie najgorszemi 
są bestiami i wszelkie póżerają” pa- 
skudztwa, 

Już, co im smakuje, to .z pewno- 
ścią płzyżwoitej i szanującej się świni 
zaszkodzjć musi. 
uradowana pobiegła dofchiewa. 

Gdyby ta świnia pisać umiała, to 
pan' Miefńszykow znalazłby się wobec 
groźnego współzawodnika w referowa: 
niu, spraw polsko-fińskich, gdyż stary 
ipapa ŻUWoryn. napewna, zaangażowąłby 
ja jako miezwykie zdolną ieljetonistkę. 

A: poczytność cuchnącej żazety „No 
woje Wremia™ wzrosłaby zapewrre nie- 
zwykłe. $ : 


że ' Mieńiszykow {© tęga 


dn 


świnią pomarańczę, 


E 


widziała. 


Ustoja. 
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Chiny: i opjum: 
W początkach 1839 rl liczna flotyla 
angielskich słatkow, naładowanych opjum 
wpłynęła do przystani Kantonu, w owym 
bówiem: czasie “Anglia  sprzedawąła Chi- 
nəmi rok roczńie za 120 miljonów fran- 
ków.opjum, produkowanego w kolonjach 
iądyjękich» © 
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„zacji Chin dekret 


Rząd - chiński  spostrzegłszy się już 
jednak, że ta straszliwa trucizna, wpro= 
wadzana systematycznie, działa zgubnie 
na cały naród i wyniszcza go, nakazał 


owej flotyli opuszczenić. natychmiastowe. 


brzegów chińskich wraz ze swym ładun- 
kiem, Lecz kiedy kapitanowie angielscy, 
wbrew rozkazówi pozostali i zaczęli wy» 
ładowywać towar, wicekról Lin-1se-Yu 
kazał skoniiskować cały ładunek i wrzu- 
cić go do mörza = * Y 


W ten sposób fale pochłonęły20,294 
pak. opjum, wartości 50 miljonów fran-. 
ków, ; A . 

. Wywołało to wojnę, nazwaną „woj- 
ną opiumową”, Anglija wysadziła na brze: 
gi chińskie 16,000 żołnierzy, którzy pod 
wodzą sir Eliota zdobyli Ting-Hao, 
Ning-Po. i Tchang-FHai, Flota angielska 
wpłynęła do Yang-Tse-Kiang, zdobyła 
Tching-Kiang-Túù i stanąła pod Nankis 
nem. : a SR 
Przestraszone Chiny zażądały poko* 
ju, ofiarując Aggiji 105 miljonów fran- 
ków, Anglja zgodziła się, lecz prócz: tę= 
go zażądała wyspy Fong-Kongu i wstę= 
pu dla europejczyków do portów Kan= 
iońu, Tu-Tszeu, Ning-Po 1 Szanghaju. 
Traktat pokojowy został podpisany” 16 
sierpnia: 1842 Em > 


«W dwa lała patemi: w 1844roku, 
francuzi traktatem w Whampoa otrzymali 
anałogiczne prerogatywy, prócz tego wy- 
jednali wolność wyżnań chrześcjańskich 
w Chigach. „Lęcz dlą chińczyków . Gwo 
zwycięstwo anglików było . fatalnęm w 
skutkach, gdyż rozprzestrzeniło stfaszli- 
wy nałóg paleńia opjum, z tą tylko ró- 
żnicą, że chińczycy, pragnąc zmniejszyć 
dochody anglików,. zaczęli . uprawiać małe 
we własnym kraju. . W. przeciągu: Kilku 
lat uprawa dała tak poważne: + rezultaty, 
że-z lndji sprowadzano zaledwie . piątą 
część opjum, konsumowańego  pizez 
Chiny: s 


SOKÓW a a Eoi <w U. A 
~" W angielskiej lzbię gmin, na posię- 
dzeniu „odbyłem w 1891 roku, głOSÓWA= 
no przeciwko UALMOWY Opiańy; w. 1893 
r. zamiańnowana została. komisie aá wy- 


zniesienie handlu opium. 


Wotum fzby. angielskiej wywołało 
wielkie wrażenie w państwie niębieskiem, 
które objawiło się cesarskim  edyktem, 
wydanym dnia 20 wrzęśnia 1906 r;*mo- 
cą którego handel opium otrzymywał 
cios śmiertelny, ` ) 

Paragrafy tego edyktu brzmiały, jak 
następuje: my "s o - 

„NiewolnQ używać: nowych Obsza- 
rów ziemi pod uprawę maku; istniejące 
zaś polą makowe mają być zmniejszane 
rokrocznie o jedną dziesiątą, 

„W przeciągu 10 ląt uprawa i pa» 
lenie opium winno zupełnie ustać w Chi- 
nach. s Í 1700 
„Każdy palacz opium winien być-za- 
pisany w specjalnej księdze rządowej i 
ci tylko mają prawo otrzymywać pewną 
ilość opium, ziłniejszaną co rok o 20 pró- 
cënt, RANA 

„Niewolno sprzędawać. opium tym, 
którzy go jeszcze nie palili. 


„Urzędnicy państwowi, palący'opium + 
przestąć . 


winni w przeciągu 6 « miesięcy 
palić, w, razie przeciwnym. muszą się põ- 
dać dy dymisji, ć WAŁCZ COC 

„kalarnie opium oraz sklepy Z. O- 
pium będą ząmknięte w przecjągy, Baciu 
miesięcy. 43m, ZĘ - 


„Reądort" państw, doslarczających : 


Chinom ópium, będzie oznajmione, że 


handel opium ( jego imporideja ustaną 


w przeciągu. łąt 10%, 
Ten przełomowy, w. historii idy Wiis 
et wywołał wielką ra- 
dość w krajń, Który” rozumiał swój u- 


'padek, wywółany wskutek strasznej tru 


cizny. Dekret spęłtiono chętnie, “a na- 
weł z entuzjazmem, „wyżsi urzędnicy z 


„wielką gorliwością za leli się zamykaniem 


palarni i składów opium. Powstąły Tpo- 
warzysiwą uDStyrfentów, którzy na. znak 


‘zaniechania nałogu odsyłali swe fajki 


do Pekinu -dłą. zawieszenia na' Ściąrach 
i bramach miastą stołecznego = si «s 
Aby, uchronić, kraj, od kryzysu > rolę 


. roczny dochód z opińtlm Od 75 do 100 


WOJ 
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niczego, wywołanego zakazem uprawia 
nia maku, rząd zaczął wprowadzać u: 
prawę bawełny; w tym celu sprower 
dzał jej nasienie aż z Ameryki i rozda 
wał je bezpłatnie. 

Tak piękne rezultatv zachęciiy Chi 
ny do skrócenia dziesięcielętniego ter> 
minu; w 1898 roku został zawarty zo 
Anglją nowy traktat mocą którego te 
państwo obowiązałó się zuiulejszyć je- 
szcze o ł0 procent impOrt opium do 
Chin, co jest znaczną ofiarą ze stromy 
Anglii, gdyż budźęt indyjski wykazuje 


milionów irańków. l 
_ Lecz nie poprzestając na tem, w 
maju roku bieżącego Anglja na prośbę 
Chin zgodziła $ię powstrzymać eksport 
opium do Chin, które ze swej siron) 
obowiązują sią skasować zupełnie upra 
wę. maku. | 
jest to więc zwycięstwo ucznć hu-- 
manitarnych nad chciwością, za które: 
Anglja może otrzymać pokłask Í uzna- 
nie wszystkich cywilizowanych narodów 
świata, 


„zany ZZ A M M R O Z M 


ŻE STRON DALSZYCH, 


pmr = 


-A Pies policyjny odkryw- 
cą zbrodniarza. ' 

;Wdyrekcji . policji wę Frankiurc= 
nad Menem zjawił się onegdaj robot. ~ 
Biltner i oświadczył, iż żona jego Ea 
pozbawiła się żygła w pobliskiem lesis. 
Na.miejsce wypadku udała się komisja 
sądowo-lekarska, która znalazła trupa. 
Bilinerawej. w. miejscu przez jej mez- 
dokłądnie określonem. > 


- Ponięważ zachowanie się  Bilinera 
wydało się jednemu z detektywów wy - 
soce podejrzanem, zadano mu bid py: 
tanie, czy Biltner sam raczej mie zajno!. 
LARA na co ten- zmieszał Sie, 
jest 


124 % wadzora a ' u p” 
aalo do powąchania 
wspobliźw „zwłok ko: 


i za węchera 


„Jako motyw czynu podał, iż żoną 
zdradzała g0-z:]sgó chlebodawcą. Kie- 
dy przyszedł nad wieczorem do domu, 
prosił ją, by udała się z, nim do przyja- 
ciela leśniczego Krausera, . Ww drodze 
zygił żonie gorzkie wymówki, a gdy ta 
odrzekła mu: „robię, co mi podo- 
ba“, celnym strzałem pomścił zdradę 
niewiernej małżonke == e '' 

a Śmierć z jaźni. 

^O Ubiegłej niedzieli spadł z góry W 
saskiej Szwajcarji i zabił się syn - ragey 
tajnego Rumpelta z Drezna. | 
Przyjaciel zmarłego, asystent drez- 
deńskiej szkoły technicznej, Gonradi, 
"który towarzyszył Rumpeltowi w tragi- 
cznej wycieczce, wziął „tak dò serce 
śmierć przyjaciela, że udał się na miej-- 
śce katastrofy i Sam zażył trucizny. 


„  Qnegdaj znaleziono zwłoki jego, a 
przy nich list, wyiaśniający przyczyn!” 
sąmobójstwa. 

‘A Ciężki marsm: i 
+ Fragarz Ritter z Monachium, nie 
jedn okrotnie już popisujący się wytrwa: 
łośćią w dźwiganiu ciężarów,  Wyruszy: 
ze stolicy Bąwarji na wystawę pge: 
nicząą w. Dreźnie, dźwigając na lecach 
centnar słodu. Ciężki ten marsz traa. 
rza - kontrolują prźedstawiciele Tow. 
sportowych, -podążając ża nim na bicy- 
kiech, Pewna fabryka „trzówików zdro- 


EE 


' wia”, w których Ritter, maszeruję, zobo: 


„wiązała się wypłacić mu 3,000 marek, 
z leteli dókoda | częśliiwie irůdnego przed- i 
sięwzięciar . DR W a | 
HHUA Skriupiło stè na kelner 
wach. KRZ Sa 4 
Właściciele wszystkich. kawiarni. w 
„Marsylii, zarówno . pierwszorzędrych na | 
bulwarze Cannehiere; =- jak malskramnie|- 
szych) na przedmięściacii,, podwyższy! | 
ćenę białej i czarnej Kawy. Pym raze tti 
stał "się * cud;: pod postacią hiebywałei 
solidarności pomiędzy: gośćmi kawiarnia* | 


któczy,. wedlug. RÓW» odbiiąja: 


73073 


tw 


podwyżkę w ten sposób, że przestali 
dawać kelnerom napiwki, Kelnerzy na 
radzają się obecnie nad swoją sytuacją, 
twierdząc, że goście z powodu podwyż- 
ki powinni rozpocząć bojkot właścicieli 
„awiarni, a nie kelnerów. 


A Afera pomnikowa. 


W trudnem położeniu znalazła się 
gmina francuska Brive-la-Gaillarde. Zmarł 
tam niejaki p. Majour, którego jedyną 
zasługą było, że posiadał miljony. Czując 
zbliżający się koniec wędrówki doczes- 
nej, zapisał cały majątek gminie pod 
warunkiem, że wystawi mu „omnik na 
ulicy, która otrzyma jego miig. 
chętnie zgodziła się na przyjęcie warun- 
ku, nie przeczuwając figla: oto kiedy p. 
Majour zamknął po raz ostatni oczy, 
okazało się, że... nie istnieje ani foto- 
grafja, ani portret, ani żaden obraz 
zmarłego, a niewiele tylko osób znalo 
odłudnie żyjącego starca. 


Zwróciłi się tedy radcy, nie chcąc 
stracić prawa do legatu, do starej kū- 


władcą, składa mu w pokore hołd 
wierności. 

Dawniej dopuszczano lud bezpo- 
średnio do wagi ze złotem, tym razem, 


dla uniknięcia nieszczęśliwych wypadków < 


jakieby się zdarzyć musiały przy strasz- 
nym ścisku dokoła złota, pieniądze bę« 
dą rozdane w sposób mniej niebezpiecz- 
ny. Podczas ważenia duchowni bramiń- 
scy śpiewają uroczyste ; pieśni, a herol- 
dowie trąbią w srebrne rogi. 

Zwyczaj ten w zasosowaniu do 
czczupłego dosyć króla, jąkim jest jerzy 
V, nie pociągnie wydatków ponad 10 t. 
funtów szteri, Inaczej bywało przed la- 
ty, gdy np. pewien maharadża, ważący 
260 tuntów, zadowolić się musiał—wa- 
gą srebrną, by nie wprawić skarbu 
swego w ost'teczną dezor 

a Cyklon w Chit, 

W porcie chilijskim Iquique . wyrzą- 
dził w sobotę cyklon, połączony z ule- 
wą gwałtowną, ogromne szkody, Mnó- 
stwo osób, które wybiegły w popłochu 
x domów, zginęło lub odniosło rany 

ie. 


charki dobroczyńcy gminy. „Otóż — ciętk 


rzekła kobiecina — on był łysy, cał- 
kiem ogołony i zawsze w długim czar- 
nym surducie*, Wyjechała tedy deputa- 
cja do Paryża i, przeszukawszy tam 
składy figur marmurowych, wynalazła 
popiersie, odpowiadające  rysopisowi, 
ziożonemu przez kucharkę. Nareszcie 
więc na ul, Majour w Brive-la-Gailiarde 
«budowano pomnik z odpowiednim na- 
isem, a na szczycie jego stanęło mar- 
imurowe popiersie... Bórangera. Jakiś 
paryżania bowiem, zwiedzając Brive-la- 
ualilarde, poznał w rzękomym Majou- 
rze kopję paryskiego pomnika słynnego 
pieśniarza. 


A Monaroha na wagę. 


Jako echo uroczystości koronacyjs podn 


nych przynoszą pisma angielskie cieka- 
wą wiadomość o pewnym zwyczaju in- 
dyjskim, który znajdzie zastosowanie i 
wzgłędem króla Jerzego, podczas jego 
podróży koronacyjnej do Indji w grud 
miu r. b. 


Zwyczaj ten, istniejący Od prawie- 


W porcie potonęły barki, nałado- 
wane towarami. Porwany przez cyklon 
żaglowiec włoski „Cavaliere Cimara“ 
rozbił się i zatonął z całą zał ogą. 


L LITWY | RUSI 


X Ostygłe zapały. 

Korespondent „Tygodnika Suwal- 
skiego“ z Wyłkowyszek stwierdza, iż 
zapał, jaki ogarnął niektórych działaczy 
w czasie ruchu wolnościowego, do two- 
rzenia samodzielnej kultury litewskiej i 
oszenia życia ekonomicznego litwi - 
nów, ostygł zupełnie. 


„Towarzystwo oświatowe „Ziburis”. 
pisze korespondent — chociaż otworzy- 
ło tu i owdzie kółka, nie ujawnia na 
polu oświaty wielkiej działalności. Skle- 
py spożywcze, nie podtrzymywane przez 
ogół, słabo wegetują, piekarnia spół- 
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dalej“, 


tranzakcje — stąd życie ekonomiczne 
tego kraju jest w rękach żydowskich, 
-Zaledwie miejscami powstają towarzy= 
stwa pożyczkowososzczędnościowe i kół- 
ka rolnicze. Naród zatraca poczucie 


"obowiązku względem własnego kraju, 


gnuśnieje 
nym*. 

X Smutne skutki wesołej 
zabawy. - 

Feljetonista „Kur. Wileńskiego” o- 
powiada niezwykły takt, który podobno 
zdarzył się w Kijowie: 

Ządna wrażeń 17-letnia panna Zo- 
cha, pragnąc sobie urozmaicić monoto- 
nię, obowiązującego ją (jako pannę z 
tak zw. dobrego domu) panieństwa, o= 
głosiła w „Łączniku matrymonjalnym*, 
że „Piękna Zocha, pragnie korespon- 
dować z solidnym panem, w celu wza- 
jemnego poznania swych przekonań — 
przed ślubem”, 


Na skutek powyższego ogłoszenia, 
Zocha otrzymała  poste-restante kilka- 
dziesiąt propozycji mniej lub więcej ore 
tograficznie i logicznie skreślonych, nad 
któremi serdecznie się wraz z przyja: 
ciółką Niną uśmiały, ale... jeden z li- 
stów, był napisany tak szczerze, tak 
przekonywająco itak ładnie, że Zocha 
autorem mocno się zainteresowała i... 
przy pomocy Niny, skoncypowały od- 
powiedź, którą napisała Nina. 

„Najciężej zacząć — tatwo pójść 


i staje się kosmopolitycz- 


Nieznajomy „Solidny” pisał coraz 
płomienniej, Zócha (zawsze ręką Niny) 
odpisywała coraz czulej i ani się spo- 
strzegło biedactwo, kiedy „Solidny“ stał 
się panem jej marzeń, jej rojeń, jej 
snów dziewiczych, kiedy opanował ca łą 
duszą dziewczęcia. 

„Solidny* również gorzał, i błagał 
o pozwolenie poznania się z „ubóstwia- 
ng“, na co jednak Zocha (jako panna 
z przyzwoitego domu), długo przystać 
nie chciała, lecz kiedy „Solidny“ napi- 
sał, że „o ile nie, to życie sobie odbie- 
rze“ — skrupuły zostały odrzucone i 
usłużna Ninka, w imieniu Zochy, odpi- 


sukni z różą przy staniku) do pódmiej- 
skiej restauracji, powiedzieć 'szwajcaro- 
wi hasło „Amo“, a ten znów, miał ją 
przeprowadzić do seperatki i cisnąć w 
objęcia, oczekującego w  utęsknieniu 
„Solidnego*, 


W upragniony dzień, w karetce wy- 


najętej przez Ninę, udała się drżąca i 
spłoniona panna Zocha na oznaczone 
miejsce pierwszego spotkania... 

Kareta zatrzymała się, Zocha, wy- 
skoczywszy, podbiegła do szwajcara i 
szepnęła doń czarodziejskie „Amo“, a 
ten z szelmowskim uśmiechem na twa- 
szy, doprowadził ją dó drzwi, poza któ- 
remi oczekiwał „Solidny*,.. 


Po trzykrotnie dyskretnem puk» 
nięciu., po uprzejmem, męskim, mile 
brzmiącym głosem,  wypowiedzianem 
„proszę“, szwajcar wpuścił ją do sepa- 
ratki.. ona zaś spojrzawszy na „Solid: 
nego“, krzyknęła przeraźliwie i upadła 
zemdlona u nóg agi 20 ojca, stoją- 
cego z głupią miną obok stolika, na 
którym oczekiwała butelka zamrożonego 
Mumma... 


Wiadomości krajowe. 


+ Strajk stolarzy. 

Zastrajkowało w Warszawie około 
1,000 stolarzy. W szeregu wystawionych 
żądań ekonomicznych znajduje się wa- 
runek, ażeby przedsiębiorcy odda- 
wali zamówień stolarzom prowłncjona!- 
ny m. 


KRONIKA. 


= 0 depuszczenie żydów 
do komitetów giełdowych wszczął sta 
rania moskiewski komitet giełdodwy. 


= Zwiąazok wazecierosyj: 


ków, polega na łem, że po dokonaniu 
obrzędn koronacyjnego, cesarz mi Was 
żony bywa uroczyście ciężarem otych 
pieniędzy. Natychmiast po dokonaniu tes 
go aktu, pieniądze rozdane być muszą 
ludowi, który, defilując przed nowym 


R e e 
Jwan Busia 


“W TES 
ES. 
(Dierew nia) 
Tiomaeczone z rosyjskiego. 
(Ciąg dalszy) 

Kużma oprzytomniał i mimo ciemności 
odrazu poznał wdowę. 

Zgarbiwszy się, szła prosto ne niego, nio- 
sąc na plecach dwie ogromne tąrcze drew- 
niane, które zimą stawiają przy torze kole- 
jowym dla ochrony od zasp, 

Przyszedłszy do siebie, śmiejąc się rzekła 
cicho: 

— Przestraszyliścia mnie śmiertelnie, 

Drżąc na całem ciele, biegniesz w nocy, 
a cóż robić? Cała wieś używa ich na opał, 
ratując się w ten sposób... 

Za to parobek Koszel nie był wcale zaj- 
m ującym. 

Zresztą nie było co z nim mówić i roz- 
mawiał niechętnie. . 

Jak większość durnowców opowiadał 
stare niemądre przypowiastki, powtarzał tyl- 
ko to, co już dawno było wszystkim wia. 
domo, 

Gdy pogoda była niepewna — spoglądśł 
n3 niebo, mówiąc: 

— Psuje się pogoda, Deszczyk — to tee 
;'az giówna rzecz dia zasiewów, 

Gdy podwajali parę — robił uwagę. 

— Nie podwoisz — bez chleba posiedzisz; 
1ak mawiali starzy ludzie, 

Swego czasu służył w wojsku i był na 
Kaukazie, lecz żołnierka nie zostawiła na nim 
żadnych śladów. 

` Nie potrafił wymówić słowa „poczta“ 
ı wymawiśł „spoczwa.” 

O Kaukazie tyle umiał tylko powiedzieć, że 
tom góra üa górze, że z ziemi wytryska tak 
gorąca 1 dziwna woda, że jak: „włożysz ba- 
raning == sł, 3 iak. mia - 


dzielcza w Wyłkowyszkael 
wała. Naród litewski, z natury konser- . 
watywny i skąpy, niechętnie oddaje pie- 

niądze na cele kultury, na polu 
micznem, boi się straty i wyzysku, chęta 
niej kupuje u 


wyszkach _zbankruto: 


ekono- 
Punkt o 9-ej 
żyda i z nim zawiera 


RODE dwa słowa; „Zgadzam 


Randez-vous uscenizowane zostało’ 
jak w romansie Gaboriau, 
(naturalnie wieczo» 
rem) Zocha, miała się udać (w białej 


ske-żydowski. W Warszawie Od- 
było się w tych dniach pod praawod. 
nictwem p. M. Arnstelna (Ańdrsej Ma- 
rek) zebranie organieacyjne „żydowsko- 
wszechrosyjskiego związku  mtystów”. 
według określenia gaz. żyd. ` 


wyjmiesz we właściwą porę, to znów staje 
się surowa”... 

Wcale nie był z tego dumny, że zwiedził 
kawał świata, nawet ludziom bywałym oka- 
zywał pogardę: ludzię bowiem „włóczą* się 
tylko skutkiem biedy i z konieczności. 

Nie wiersył żadnym wiadomościom, — 
„łzą szelmy”*! — natomiast wierzył, zaklinał 
się, że niedawno temu pod Basowką o smro- 
ku toczyła się wiedźma w postaci koła, pe: 
wien chłop, nie w ciemię bity, pochwycił koło, 
przesunął przez piastę pasek i zawiązał 
go... - 

— Cóż dalej? — zapytał Kuźma, 

— Cof — odpowiedział Koszel, — O świ- 
cie, obudziła się owa wiedźma, i widzi, że 
pasek sterczy jejz gęby I z tyłka i zawiązany 
jest na brzuchu... 

— Czemuż go nie rozwiązała! 

— Widocznie przeżegnano węzeł. 


— I mie wstyd ci opowiadać takie glup- 
stwa? w 

— Czego mam się wstydzićł Wszyscy 
ludzie łgarze, więc i ja takte. 

Tylko jego śpiewom lubiał Kuźma się 
przysłuchiwać, 

Gdy przy otwartym oknie siedząc w ciem- 
nościach, nigdzie nie było widać światełka, 
i taka panowała cisza, że słychać było upa- 
dek każdej jagody z krzewów, wychodził 
Koszel z po za rogu dworu i krocząc powol- 
nym krokiem z klekotką za pasem po pod- 
wórzu, spokojnie — tęsknym falsetem wyś- 
piewywał sobie; „Zamilknij, mój kanareczku*... 
Do rana pilnował folwarku, w dzień zaś spał, — 
roboty nie było prawie żadnej: w tym roku 
Tichon Ilicz, załatwił się wcześnie ze spra- 
wami durnowskiemi, koń i krowa stanowiły 
caly inwentarz, 

Na całym folwarku byłe cicho, 
nie — nawet nieco nudne, 


Po jasnych dniach, nęstały chladne gluche 


spokoj- 


mów de, kopalni 


W obnażonych gałęziach sadu zaczę!: 
poświstywać saczygły i sikory, a na jodłac: 
zaś świergotać krzywodzioby; ukazały się |6- 
miełuchy, gile i inne malutkie piaszki, przela- 
tujące śród gumiem z miejscą na miejsce; gdy 
taki maleńki, milczący ptaszek usiadł sobie, 
gdzie na trawce, wtedy i w sercu robiło się 
cicho, samotnie i jesiennie, 


Za Durnowką, w ogrodach pomiędzy su. 
szarniami kopali resztki kartofli, 

Czasami pod wieczór stawał tam któryś 
z chłopów i zamyślony, trsymając ne plecach 
piecionkę ze słomy, patrzał w pola, Mrok za- 
padał coraz wcześniej i we wsi mówiono: 
„Jak późno przechodzi teraz pociąg!* — cho- 
ciat rozkład jazdy pociągów woale nie został 
zmieniony... 

Siedząc pod oknem, Kuźma ozytał stars 
numera „Rediny*, pisał o swej podróży wio- 
sennej do Kazakowa i o rozmowach z Aki= 
mem, i w starej księdze rachunkowej zapi- 
sywał wszystko — 60 widział oraz słyszał we 
wsi... Najbardziej ze wszystkich zajmował go 
Sieryj. 

Pustki były we wsi. Wieiu chłopów wy- 
jechało na Koniczyska. Trifen, o którego 
złości i pieniactwie opowiadano sobie z unie- 
sieniem, zmar w dzień Wniebowzięcia — 
udłewiwszy się po zakończenie postu, kawał: 
kiem surowej wędliny. 


Główny podżegacz Komar, sławny ze swe, 
siły, oraz rozumu i odwagi w postępowaniu 
z panami, w początku września poszedl na 
robotę do gorzelni pod Jelcom, i udusił się 
tam, zasnąwszy po pijanemu w suszarni. Nie 
wiedząc, że się tam znajduje, zamknięto drzwi 
za nim na rygiel. 

Komar pogiął go, usiłując wydostać się 
na dwór, lecz widocznie śmierć taka była mu 
już przeznaczona. 


Drugi podżegacz Wańka Kregqyj poszadł 
donipckich 


y 


GIEJSCOWA. 
(r) Gubernator piotr= 
kowski szambelan: Jaczewski powró= 
cił wczoraj o godzinie 5 m.20 # Ea- 
sku i w godzinę później odjechał do 
Piotrkowa. 

= (r) Urlop. Policmajster łódz= 
ki podpułsownik Riezanow, otrzymał 
urlop miesięczny. Termin wyjazdu polic- 
majstra, nie został jęszczę oznaczony. 

= (r) 0 kolej podjazdową. 
Gubernator piotrkowski zawiadomił pos 
licmajstrą łódzkiego, że = pp = Ernest 
Leonhard i Zygmunt Rychter; przemy 
słowcy miejscowi, otrzymali zezwolenie 
na dalsze sludja do opracowania pro- 
jektu budowy kolei podjazdowej z Brze- 
zin do stacji Rogów kolei warsz. Wie= 
deńskiej, 

= () Z biura telefonoz- 
nego. W tygodniu ubiegłym bawił w 
Łodzi inspektor głównego zarządu po- 
czty i tęlegrału, inż. Eiler. Przyjazd ten 
miał równieź związek z projektem prze- 
budowy linji telefonów miejskich. Sieć 
telefonów łódzkich urządzona ma być 
na wzór warszawskich, mianowicie ka- 
idy z abonentów otrzyma druty podwój- 
ne, a na stacji znajdować się będą ba- 
terje centralne. 

Niezależnie od tego stacja telefonicz- 
na ma być znacznie powiększona, biuro 
ma bowiem zamiar dostarczyć połącze- 
nia telefonicznego 10,000 abonentów, 

Od” stycznia r. b. otrzymało połą= 
zzenie 702 nowych abonentów. 


= (r) Czytelnia popularna, 
Jutro, © godz. 9 wieczorem, w lokalu 
Tow. krzewienia oświaty (Mikołajewska 
nr.'11) odbędzie się” organizacyjne ze= 
branie Towarzystwa „Czytelnia popue 
larna“. 

Porządek dzienny obejrnuje: ^1) ža- 
gajenie i wybór” przewodniczącego, 2) 
Sprawa rozpoczęcia działalności Towa- 
rzystwa i 3) Wybory zarządu i komisji 
rewizyjnej. 

Założycielami nowopowstałego To- 
warzystwa są; adw. przys, Mautycy Cohn, 
dr. Tadeusz Mogilnicki, dr. jan Pieniąe 
zek i dr, Slefan Rotwand. 


= (r) Z ruchu przemysło» 


U 


KURJER ŁODZKI= 27 czerwca 1911 roku 


do regulacji. Firma proponuje - swym 
kredytorom 40 do 50, proc. ich whales 
ności, częścią w golówcę, A- częścią w 
uowych zobowiązaniach. . IŚredytorzy 
zgadzają się na lę regulacę, wobec czę- 
go firma. istnieć będzie madąl. Najbar= 
dziej zaangażowani są tu kupcy łódzcy 
i moskiewscy, 

= (w) Z przemysłu, Towa- 
rzystwo akcyjne „Suller 4 Bielszowski*, 
w Łodzi miało w t. z., ogólnego ebro- 
tu 2.128,172 rb. 58 kop.,. czysiego zys- 
ku zaś osiągwęło 79,293 rb..33 kap. 

Z sumy zysków, zebranie  akcjona: 


rjuszów wyznaczyło; na , amorlyzację 
budynków == 13,198, rb, 55 kopąę na 
amortyzację maszyn — 3,642 rb, 35 


Kop., na kapitał zapasowy —: 2,415 rb. 
13 kop. 1 na wypłatę: dywidendy, w 
stosunku. 4 proc, — 20,000 rb. . = 


Tow. akc. „A. G. Borst* w Zgie- 
rzu, miało+w ri ub., obrotu -2,210,141 
rb. 38 kop., czystego zysku zaś osiąr 
gnęło — 138,163 rb. 90 kop; Zysk 'teń 
podzielono w sposób następujący: na 
amortyzacją « maszyn . wyznaczono 
35,538 rb. 66 kop., na amortyzacje bu- 
dynków — 8,325 rb, 63kop., na kapis 
tał. zapasowy = 4,644 rb, 98 kopi, na 
specjalny fundusz rezerwowy — 9,000 
rb, na fundusz polepszenia bytu praco- 
wników i robotników -— 3,000 rb., "na 
podatek 7,246 rb. 85 kop, na wy- 
płatę dywidendy, w stosuku — 7 proc. 
— 70,000 rb4. reszię i. j. 437 rb. 78 Ka 
przelańo na rachunek zysków tegorocz- 
nych, 


== (w) Zarejestrowana u. 
stawa. Piotrkowska komisja guber: 
niałna, do spraw stowarzyszeń | związ- 
ków, zarejestrowała ustawę, dótyczącą 
wydawania. pożyczęk: - bezprocentowych 
przy łódzkiem. Towarzystwie niesienia 
pomocy, 

== (z) Z magistratu. W dniu 
10 lipca r. b. w. magistracie miejsco+ 
wym, odbędzie się licytacja na oddanie 
robót, przy oczyszczaniu rynku i ulic, 
przed posesjami miejskiemi, oraz placów, 
stanowiących własność miasta, 

Licytacja rozpocznie się od sumy 
6,641 rb. rocznego wynagrodzenia, 


= Statystyka chorób za- 


ospę 13, przybyło 7, wypisałó slę'”2, 
zmarła’ 131 na szkaria tynę: ” było chorych 
14,-przyhyło 5, zmarła — 1, na różę: 
była chorych 3, przybyło 1, wypisało 
się: 1 DL 

Pozostało chorych: ma ospę 17, na 
szkarlatynę 18 i na różę 8, 

= (r) Dzieje się niedobrze 
w oddziale łódzkim Tow. abstynentów 
„Przyszłość“, Stwierdźa ten smutny fakt 
z goryczą zarząd główny. Oddział nie 
nadesłał, jak to jest w zwyczaju, spra- 
wożdania szczegółowego,  zadawalając 
się jedynie przysłaniem schematów kas 
sowych i odczytówych, atoli wypełnio= 
nych niędókładnie. 


Rzęczywistej ilości członków spraw- 
dzić nie podobńa, Dopełniona w roku 
ubiegłym rewizja oddziału przez p. tXor- 
wina-Piotrowskiego - dała wyniki u- 
jemne. 


Według tego sprawozdania, oddział 
łódzki Sprawia przygnębiające * wrażenie, 
Brak ustawodawczej (?)  zapobiegliwości 
gospodarskiej. Lokal opuszczony, niem 
zagospodarowany, niemiły -1 ponury. 
Książki sekretarjatu i kasy prowadzone 
bez rałeżytej *' statannośći, Członków 
285... ' Ogólne' wrażenie takie, jakby 
oddziałem. „zajmowało - się - kilka osób 
dorywczo każda na swoją rękę. Nie 
widać kogoś, ktoby - prowadził ; od+ 
dział, 

Jest to „Łódz* bez sternika. pusza 
czona na wodę: chwiłami przybiera na- 
leżny kierunek, lecz coraz zeń zbacza 
— stąd nieład i brak ciągłości pracy. 

= (k) Z sądu okręgowego. 
[Pp wydział karny piotrkowskiego sądu 
okręgowego rozważał w dniu Wczoraj- 
szym na kadencii w Łodzi pod przewo- 
dnictwem prezesa Krygera sędziów Ł, 
St. Lewandowskiego i P.P. "TruskoW- 
skiego, przy prokuratorze p łstaminie 
następujące sprawy: 

W pierwszej odpowiadał = mieszka» 
niec Kalisza, 22 detni Zygmunt Marsza- 
tek, oskarżony o kradzież, skaząny zo* 
stał po pozbawieniu prawsi przywilejów 
na 8 miesięcy więzienia. i 

"Następnie zasiedli na ławie oskae 
żónych, 37 letni Eljasz Nejman, oskar: 
żóńy 6 przywłaszczenie i roztrwonienie . 


W marcu 1940 roku furman domu 
ekspedycyjnego Józefa * Lwowa Nejman 
otrzymał fracht na wykupienie ze staci 
Łódź. Fabryczna towaru, wartości 400 
rub. i miał go zawieźć do kantoru Tow. 
akc. M, Ą. Winęra, jednakże N. tego 
nie uczynił, 

Wtedy Lwów zawiadomił o po- 
wyższem wydział śledczy. 

Okazało się, iż Neuman fracht 
sprzedał, Glicensztejnówi, a ten ostatni 
Skurce, który zwrócił poszkodowanemu 
towar. 

Na sądzie Nejman przyznał się do 
winy, pozostali zaś nie. 

Sąd skazał Nejmana na 3 miesiące 
więzienia  Glicensztejna ma zapłacenie 
100 rub. grzywny, a w razie niemożno- 
śct zapłacenia, na 1 mies, aresztu, Skur- 
kę zaś uniewinnił. 


W trzeciej i ostatniej sprawie sta- 
wali m. Łodzi, 19 letni Józef Makowski 
i 18 letni m. gm. Rszew, Edmund No - 
wak, oskarżeni o zbrojny napad. 

„W grudniu 1910 roku w restauracji 
przy ulicy. Aleksandrowskiej nr. 24, 
gdzię już. siedzieli Antogi Kacprzak, 
Władysław Jurczyk i Konstanty Strojek 
weszło 4 młodych ludzi, którzy przy- 
witali się z Jurczykiem, o czemś z nim 
rozmawiali i wyszli. 

Po niejakjmś czasie wyżej wymie 
nieni; Kacprzak, Jurczyk i Strojek. wy- 
szli i udali się ulicą Aleksandrowską. K 
szedł naprzód, a pozostali za nim, 


Gdy oddalili się -od restauracji 2 
nieznajomych, którzy poprzednio: przy - 
szli do restauracji, napadli na Kacprza: 
ka i grożąc nożami zabrali mu 16 rub. 
oraz $rebrny zęgarek wartości, 15 rub 
i umknęli w stronę Rynku  Bałuckiega. 
Ki udał się do Jurczyka by dowiedzieć 
się, Kto byli nieznajomi, a potem | udál 
się do ręwirówego, 

Na drodłe Kacprzak spotkał tych 
samych rzezimieszków, którzy przygro* 
zili mu jeden rewolwerem | drugi -no 
żem, zabraniając zawiadamiać policję. 

Słedztwo wycazało, iż tosbyli Ma: 
kowski i Nowak. i 

Na sądzie Makowski przyznał Się 
do Kradzieży, łecz nie do rabunku, NO- 
wak zaś nie. 


wego. "Firma manufakturowa 5.5ch, kaźmyciha Od dnia 19 do 29 b. m, a 30 letni Jankiel Glicensztejn i 25 letni Po zbadarńń świadków, którzy © 
Orłów w Charkowie, która w tych w miejskim szpitalu dia chorób zakaź- Fajwel Skurka o nabycie nielegalnie rabunku nic nie wiedzieli, prokurator 
dniach zawiesiła wypłaty, przystępuje nych gorączkowych było chorych: na frachtu, zrzekł się -oskarżenia -codo - Makow: 


ooo af 


Rymarz pracował po wsiach, Rodka na 
kolei żelaznej, Deniska zaś — przepadł gdzieś. 
Wszyscy obłudnie ubolewali nad Sierym, „by 
przy sposobności naszydzić się z. ojca i 
syna, 

Gdy była mowa o Sierym, jakóbowi trzęs- 
ty się ręce. 

jakże nie miały się trząść! Co ten Sieryj 
wyprawiał z ziemią, którą, Jakób był gotów 
„źreć garsciami!* Niki w całej Durnowce nie 
przeszedł nawet setnej części tego wszystkiego, 
so Jakób, gdy rozeszły się pogłoski o buntach, 
podpalaniach i wywłaszczeniu. 


Milczał wszakże pod wpływem tej zako- 
rsenionej skrytości, którą wyssał z mlekiem 
matki i którą odziedziczył po tysiącach swych 

SN & yi po tystącach swy 
-__ Gdyby nawet i 
mu tchu, 

Teraz, kiedy wieści. stawały się coraz 
gorsze, z powodu ziemi pogodził „się nawet 
ae swym synem Waśką. 


przemówił, zabrakłoby 


Syn był to sobie, chłop krępy, ospowaty 


ardynarny, z gęstą, szeroką kędzierzawą. bro. 
dą i tak mocna w dodatku, że nie wyrwałby 
u miej włosa nawet kleszczami, 
Syn ten £ ówa brodą, w czerwonej Kó- 
jszuli i krótko strzyźonymi włosami podobny 
ył do aresztanta, chociaż żonę ubierał jak 


mieszcżankę. 

W chciwości przeszedł ójca i pokryjo- 
mu handlował wódką, machorką, mydłem 
i nafią. 


Jakób pogodził się z synem w nadziei, że 


z pomocą syna uojdzie do posiadania ziemi— 
i zacznie ją dzierżawić. Lecz dlaczego pogo- 
dził się Sieryj z Deniską, który już nieraz 
„załał mu sadła ża skórę“? 


Czego się spodziewał, cierpiąc nędzę, jak 
ostatni bosiakł Zlemię 


puszczał w dzierżawę. 


W domu siedział o głodzie. 1 *chiodzie, 
rozmyślając tylko e tem, jakby zadobyć  tyto- 
niu; nawet dnia bowiem nie mógł wytrzymać 
bez fajki, 

Bywał na. wszystkich zgromadzeniach, 
lecz przychodził dopiero na sam- koniec, Nie 
opuszczał żadnego wesela, żadnych chrzcin, 
żadnego pogrzebu, chociaź często siedząc przy 
drzwiach, gdy wyciągał rękę do witającego 
gości gospodarza, słyszał bardzo ordynarne 
uwagi. 

Sieryj nie był ochoczy do pijatyki chociaż 
prawie żadna uczta lub biesiada nie obeszła 
się beż niego; brał udział nie tylko we wszyst- 
kich biesiadach gromadzkich, ale również i są- 
siedzkich — z okazji kupna, sprzedaży i za- 
miany. W końcu sąsiedzi tak przywykli do 
tego, że nawet się nie dziwili, gdy się zjawiał 
Sieryj. Zresztą warto było go posłuchać. 


— Jak zacznie gadać, to zdaje się, że 
miasta bierze w posiauanie, — mawiali o Sie- 
rym. Rzeczywiście: gdy spokój miał w sercu, 
a spokojnym był zawsze, Kiedy miał pelen 
tytoniu kapciuch, — wówczas, jakim dzielnym 
i poważnym gospodarzem wydawał się ów 
Sieryj! 

— Trzeba teraz syńa ożenić — mówił 
powoli, trzymając fajkę w zębach i rozciera= 
jąc mocno na dłoni korzonki tytoniu. Jak się 
ożeni — każdą Kkopiejkę zamiesie do domu, 
stanie się chciwy na robotę i, kręcić się będzie 
koło domu, jak żuk w gnoju... A roboty bracie, 
to my się nie boim! Tylko ją daj, 

Wszakże ani robota, ani spokój prawie 
nigdy nie postały u Sierego. Nazwisko zga- 
dzało sięw zupelności z jego powierschowa= 
nością: był szary, chudy, zgarbiony, średniego 
wzrostu, półkożuszek uiniał krówki połatany 
i zawalany: baty filcowe — wydeptane i łata- 
ne trzem, 4 o czapce niemo nawet co 
wspominać, 


nie wyjmując z ust fajki, zamyślony głęboko 
wyglądał zawsze tak, jakby na eoś czekał 


Wedłag niego, nie wiodło mu się dja. 
belnie. 


Rodzina Krasowych, gospodarując wspól. 
nie — żyła dostatnio; gdy się podzielono ma 
jątkiem, wszystko poszło na marne. Starszy 
brat wprawdzie najadał sią do syta; lecz młod. 
szy przymierał głodem; nie wiodło -się i tyle! 


W słomki grać nie miał ochoty. Każdy 
zaś chciał by mu ulesano.. b 


— Wszak język jest bez kości, — ma» 
wiał Sieryj. — Pierw daj coś, a dopiero potem. 
pieć, co ci się podoba, 


Ziemi miał dosyć — trzy dziesięciny, Ale 
podatków żaległych — uzbierało się za dzie- 
sięć. 2 


Sieremu opadły ręce: „Oddasz ją mimo- 
woli, koło ziemi — macierzy należy chodzić 
rzetelnie, a jakiż tu porządek!i* Sam obsiewa! 
tylko pół pola, lecz i to sprzedawał jeszoze ne 
pniu, — „mienia? dobre na niedobre*. I znowu 
mądre rady: poczekaj, sprobuj, „Wszystkcę 
dóbre, dóczekać srę najlepiej”... — mrueza 
Jakób, spoglądając w inną stronę i uśmiecha 
jąc się złośliwie. 

I Sieryj uśmiechał się również, lecz — 
smutnie i ze wzgardą. 

— Najlepiej! = mruczał Sieryj. — Dobrze 
ci gadać: wydałeś za mąź dsiewkę, ożeniłeś 
syna, A u mnie w kacie., patrz siedzą dzieci: 
ny. Wszak nie obce. Widzisz trzymam dle 
nich kozę, karmię prosiaka.. Ządają przecie: 
by dawano im jeść i pić. 

— Koza naprzykład, nie ma tu nie do ro- 
boty, — odparł, unosząc się nieco gniewen: 
Jakób. = U nas naprzykład, wciąż wódeczk» 
lub fajeczka na imyśli, tak fajeczka i wó 
deCZKA... 

Aan 


144. 


skiego o rabunek, a popierał tylko 
pskarżenie o kradzież. > 
Sąd skazał Markowskiego na 4 m. 
więzienia, Nowaka zaś uniewinnił, 
= (md) Niezawodny dochód 
dla organizatorów zabaw stanowią wpły- 
wy z bufetu. W tym celu kładzie się 
ówny nacisk na zaopatrzenie koszów 
Amajówkowych w  laknajwiększą ilość 
trunków, Gdy się zważy, że w przed- 
gięwzięciu zabawowem liczy się prze- 
ważnie na masy ludowe, to,owo rozpi- 
nie ludzi „na cele dobroczynne i spo- 
eczne“ w dość dwuznacznem przedsta- 
wi się święlle, CÓŻ dopiero gdy zabawę 
izuje jakaś korporacja, związana z 
omem Bożym. 


Słowa te nasunęły nam się pod 
awagę przy czytaniu "listu przygodnego 
abstynenta, który znalazł się na zaba- 
wie członków chóru kościelnego św. 
(Józefa. Zabawa ta, po obfitych libacjach 
S= jak pisze nasz korespondent — „w 
oczach trzeźwego gościa sprawiała wra- 
żenie. nader przygnębiające, = Zdawało 
śmi się, że znajduję się gdzieś wśród 
„dzikich ludzi w puszczy afrykańskiej, 


urządzających orgję na część jakiegoś 
bożka..." 


= (w) Spadki. Łódzki wydział 
%ypoteczny przy sądzie pokoju 13 rewi- 
yi wzywa spadkobierców do spraw spad- 
"kowych po: zmarłych: 


© Berku vel Bernardzie Gliksmanie, 
wtaścicielu nieruchomości nr. T62a w 
pory Tomaszu i Agnieszce małżonkach 
ALipińskich, spółwłaścicielu nieruchomo- 
ści łódzkiej nr. 67, Racheli Maadelman, 
spółwł. nieruch, łódzkiej nr. 902, Karo- 
ju Zejlerze, spółkredytorze sumy 750 
tb. Adolfie Zejlerze, spółkred, takiejże 
umy, Wincentym Jagodzińskim, właści- 
cielu nieruch. łódzkiej nr. 965e, Rozalji 
Szarfenbergier, kred. sumy 2,900 rb., Jó- 


zetię Bęjęrze, kredyt. sum; 3,000, 2,000 


11,000 rb. oraz 23,000 rb! zastawu; Su- 
'rze Dobranickiej z domu Piotrkowskiej, 
` spółwłaścicielce nieruchomości łódzkiej 

nr. 763w, Henochu vel Hienichu Redli- 

chu, spółwł. nieruch. iir, 788d w Łodzi, 

„udwice vel Elżbiecie Ludwice Pladek, 
spółwł. filerueh. 70azkiej r: 1088; Gu 
Stawie Foke vel Fokke, kredyt. sum: 
40,000, 10,00v i 13,000 rb, oraz sum 

astawnych:. 44000, 1,000 i 1,800 rubli, 
Aleksandrze ve! Aleksandrze Amalji Pe- 
telowej, Kredyt sumy 10,008 rb. z za- 
stawem 1,220 rb., Pinkusie Herszu Ty- 
enbachu, spółwł. nieruchomości łódz- 
kiej nr, 1419c, | dustawie i Marj mał- 
$%onkach Zimmerman, spółwł. nieruch, 
łódzkiej nr. 914c. 


Termin na udowodnienie praw do 
Bpadków pówyższych upływa 30 grud 
mia r. b. 

== (z) Sprzedaż nierucho» 
mości. W dniu 19 października r. b,, 
w zjeżdzie $ędziów pokoju w Łodzi, 
(odbędzie się sprzedaż nieruchomości 
łódzkiej ur. 828-kim, należącej dò 'spad- 
kobierców jana Kammerera, położonej 
przy zbiegu ulic Pańskiej i Radwańskiej 
„pod nr. polig. 86 i 32. Nieruchomość 
‘ta składą się z placu 9348 łokci kw. 

Licytacja rozpocznie się od sumy 
(3000 rb. 


Jednocześnie w tymże zjeżdzie sę- 
<dziów pokoju, odbędzie się, sprzędaż 
nieruchomości spadkob. tegoż : Kam- 
merera, położonej przy ul. Spacerowej 
nr. 9, a składającej się z plącu i budyn- 
ków fabrycznych, mieszkalnych i gospo» 
darczych, 


Licytacja rozpocznie się od sumy 
720,000 rb, 
= (4% Listy gończe, Sąd 


gminny IV ukrępu powiatu iódzkięgo 
poszukuje listami gończemi mieszkańca 
wsi Konstantynówek, aminy Rszew, Ka- 
sola Giitra, lat 32, oskai. z mocy arb 
173 ust. (karn, 

Sad gminny lll okręgu powiatu 
łódzkiego rozesłał listy gończe za 
mieszk, gminy Bęrnącice, pow. turec= 
kiego, Feliksem Stowińskim, |. -2201 
mieszk. Bałut, Emiliją Druzę, lat 30, 
oskarż, © kradzież, 

Sędzia pokoju IX rewiru m. Łodzi 
poszukuje listami  gończemi Tichona 
Lichtensziejna, oskarż. o kradzież, 


Sędzia pokoju XI rewiru m. Łodzi 
poszukuje za Pomocą listów gończych: 
mieszk. m. Częstochowy, Abrama Szle- 
zingera lał 16, oskarż, z mocy art. 177 
ust, karm. inieszkańcą m. bBerdyczowa 
łchla Milla Fridego, lat 31, oskarż. z 
mocy art. 173. ust. kasn, 

sędzia pokoju ll iew, m. Łodzi rö- 


| gesłał listy gończe za mieszk, m. Kalj 


KURIER. ŁODZKI 
REŻ PiE ZA: O ZZZZZZZO A NR 

sza, Władysławem Dorańskim, lat 27, 
„oskarż. o oszustwo i łodzianką, Heleną 
'Młeczkowską, lat 38,: oskarż, © kradzież, 


Sędzia pokoju IV rew, m. Łodzi, 
poszukuje mieszk. gm. Parzęczew, pow. 
kaliskiego, Zysię  Jitlę Kartowską lat 
15, mieszk. m. Rybiniszki, gub. witeb- 
skiej, Inda ve! Hinda Sołowiejowa |. 22, 
mięszk. gm. Luboła, pow. tureckiego. 
Antoniego Dobroń, lat 16 i mieszk. m, 
Lublina, „Jakóba - iKorńoblitta, lat 19, 
oskarżonych o kradzieź, 

Ekaterynosławski sąd okręgowy po- 
szukuje listami gofńczemi mieszkańca 
gminy Radogoszcza, Moszka Joska Tru- 
skolaskiego, oskarżonego z mocy art. 
1160: kod, karn. 

== (w) Nowa fabryka. Majer 
Lewkowicz buduje w Radogoszczu przy 
ul, Tylnej pod nr. 30, farbiarnię i bu- 
dynki gospodarcze, 


= (g) W sprawie zabójs- 
twa przy ul. Polnej, otrzymaliś- 
my następujące szczegóły: zabójca Mar- 
cinkowski, znany tutejszej policji rzezi- 
mieszek, mieszkał przez dłuższy czas z 
kochanką Kaczmarkówną. Do tej osta- 
tniej, począł się zalecać poszukiwany za 
różne przestępstwa jan Rychlik, ukry- 
wający się pod nazwiskiem Jana Jasiń- 
skiego. 

Kaczmarkówna  dochowując 
Marcinkowskiemu, odrzuciła zaloly Ry- 
chlika, grożąc, że jeżeli nie przestanie 
umizgać się do niej, wyda go policji i 
rzeczywiście uczyniła to, wydając go z 
sekretu. R. zdążył jednak ujść z rąk po- 
licji i, mszcząc się, upatrzył chwilę kie- 


wiary 


dy M. nie było w domu, wpadł do 
inieszkania, w celu zabicia-Ky lecz za: 
miaru swęgo do skutku- nie  doprowa* 


dził, kończąc sam aicznie: 


= (g) Ujęcie złodziei. W so. 
botę agenci wydziału śledczego, przecho- 
dząc ulicą Rokicińską, zauważy!i dwuch 
podejrzanych osobników, dążących do 
Widzewa. i 

Sledząc tch, doszli do domu nr. 7 
przy tejże ulicy, gdzie, jak się okazało, 
jeden z nich mieszka. Chcąc sprawdzić 
osabietość tych osób, agenci weszii do 
mieszkania, Widząc to śledzeni wyrzucili 
przez okno jąkiś przedmiot, 


Obu aresztowano: Są to Józef For- 
nałczyk i Antorf Saar, notowani już za 
kradzieże, \ 

Jak się okazało, wyrzucili oni przez 
okno parę kamaszy, wartości 7 rb., któ» 
re skradli ną Wodnym Rynku z wozu 
włościanina Stefana Klingera, zamieszka- 
łego we wsi Radogoszczu. 

Amatorów cudzych butów osadzono 
pod kluczem. 


= (a) Samobójstwo narze- 
czonej. Onegdaj zamieszkała przy 
ulicy Zawadzkiej nr. 42, Wanda Cetner 
przyszła do domu nr. 86 przy ulicy 
Drewnowskiej, gdzie mieszka jej narze- 
czony Franciszek Bocheński; C. wywo= 
łała Bocheńskiego do Korytarza i tutaj 
pomiędzy narzeczonymi wynikła sprzecz- 
ka, w trakcie której C. zażyła sporą 
dozę kwasu katbolowego. Zawezwany 
lekarz Pogotowia, odwiózł desperatkę 
do szpitala Poznańskich, gdzie nie od- 
zyskawszy przytomności zakończyła ży- 
cie. 


= (g) Kradzieże. Z mieszka” 
nia Dawida Zameczkówskiego przy ul‘ 
Wschodniej nr, 56, złodzieje otworzyw= 
szy drzwi podrobionym kluczem, skra- 
dii palto wartości 20 rubli. 

Z mieszkania Abrama Przytuchera, 
przy ulicy Cegielnianej nr. 61, skradzio- 
móc rzeczy domowe wartości 414 
rupii, 


|. Z podwórza domu nr. 8 przy ulicy 
Zielonej, niewykryci złoczyńcy skradli 
trzy skrzynki przędzy, wartości 1,300 
rubli, należące do Majera Gotheila. 

Z komórki w podwórzu domu nr, 
8 przy ulicy Franciszkańskiej, nieznani 
złoczyńcy, wyłamawszy zamki u drzwi, 
skradli 500 pustych worków, wartości 
100 rubli, należących. do Józefa Kron- 
golda, Odszukaniem złodziei zajęła się 
policją. 

Zamieszkałemu przy 
pod mr. 5, Abramówi Sztejnmanowi, 
podczas--pracy W fabryce Gulmana i 
oztejlmana,, mieznaiy rzeęzimieszek skradł 
palto i kamasze, wartości 30 rubli. 


ulicy Długiej 


, 4 mieszkania Fraqciszka Wiszuiew- 
stuego, przy ulicy Konstantynowskie:, nr. 
151, z kuferka skradziono 39 rb. w go- 
towiźnie, Podejrzanego o kradzież tą, 
Stanislawa  Ochimański:'o, aresztowała 
policja. 

Zamieszkałęywa przy ulę Wiod” 


— 27 czerwca 1911 r. 


mierskiej nr. 48, Rudolfowi Robermano- 
wi, w chwili, kiedy zasnął przed domem, 
będąc w stanie nietrzeźwym, sąsiad jes 
go, Emanuel Wolf, skradł woreczek, w 
którym znajdowało się 9 rubli 62 kop. 
Wolfa aresztowano i osadzono pod klu- 
czem, a sprawę skierowano do sądu. 

= (p) Przy pracy, Przy ul. 
Wolborskiej nr. 35 okaleczył w maszy- 
nie prawą rękę stolarz Gustaw Henke, 
lat 36. 


— Przy ulicy Piotrkowskiej nr. 27, 
Abram Brzeziński, uczeń  introligatorski, 
lat 12 odniósł w maszynie złamanie 
dwuch palców u prawej ręki. 

= (p) Złamanie nogi. Na 
przechodzącego ulicą Zachodnią, około 
dómu nr. 30 Chaima Joskowskiego, Sy- 
na handlarza, lat 14, upadł kawałek że- 
faza, przyczyniając złamanie lewej nogi. 
joskowskiego Pogotowie odwiozło do 
mieszkania na ul. Podrzeczną. 


= (p). Czupurne służące. 
ulicy onstanłynowskiej nr. 13, 
studni, dwie służące  wszczęły 
która  nasiępnie przeszła w 


Na 
przy 
kłótnię, 
bójkę. 

Jedna ze służących, bardziej wojoe= 
wniczego usposobienia, uderzyła swą 
przeciwniczką Ewę  Rudnicką, lat 30 
wiadrem w głowę tak silnie, iż uderzona 
zalała się krwią. 

Poszkodowaną opatrzył lekarz wez- 
wańego Pogotowia. 


== (p) Kurcze żołądkowe. 
Zamieszkały przy ulicy Średniej nr. 34, 
robotnik, Fajbuś Ginsberg dostał kur- 
czów żołądkowych. 

W ciężkim, stanie 
do. szpitala Poznańskich. 

== (p) Nagły zgon. W leczni- 
cy w Chojnach dr. Feliks. Fabian, lat o- 
koło 60, dostał ataku apoplektycznego: 
Wieziony karetką Pogotowia do leczni- 
cy w Łodzi zmarł w drodze. 

= (p) Upadek z konia. Przy 
ulicy Kościelnej nr. 3, Lelzor iulnow- 
ski, syn krawca, lat 12, spadł z konia 
i zwichnął lewą rękę. 

= (p) Przejechania, Na ro- 
gu Dzielnej i Widzewskiej, został prze- 
jechany przez tramwaj, Jakób Spik, syn 
handlarza, lat $, odnosząc obcięcie le- 
wego ucha i okaleczenie prawej ręki. 

Na rogu Wschodniej i Średniej, Jós 
zef Landau, tkacz, lat 58, przejechany 
został przez dorożkę i. odniósł okale- 
czenie glowy. 

= (p) iożowieotwoe. Na prze- 
ehodzącęgo ul. Benedykta, około domu 
nr. 40, brukarza Teofila Sobolewskiego; 
lat 38, napadnięto znienacka i zadano 
mu kilka ran w głowę, czoło i ręce. 

—' Na ul. Zachodniej nr. 18, zostali 
napadnięci: Stanisław Wiśniewski, stróż 
la: 23 i żona jego Marjanna, lat 19. 

Oboje małżonków pokaleczono tio- 
ŻA 


odwieziono go 


ZAMIEJSCOWA, 


= (w) Statystyka wypad- 
ków. Wedlug danych urzędowych, w 
pierwszej połówie maja r. b., w obrębie 
gub. piotrków. zdatzyło się 28.pożarów, 
w tej liczbie: 19 z przyczyny niewiado- 
mej, 3 skutkiem nieostrożnego obcho- 
dzenia się z ogniem, i 3 wskutek wa- 
dliwej budowy komińa i 3 z podpale- 
nia; 

W tymże'czasie dokonano & zabójstw 
2 rabunków i popełniono 3 samobój- 
stwa, 

Kradzieży w tymże czasie dokona- 
no 14. ! 


= (z) Ospa w okolicy. We 
wsi Kałoszyn, gminy Puczniew, powiatu 
łódzkiego, wybuchinęła ospa w kilku 
domach na raz. 

Na miejsce epidemji, wyjechał dok- 
tőr, powiatowy z. felczerem. 

= (z) Plany zatwierdzone. 
W tych dniach uzyskali zatwierdzenie 
planów, przez piotrkowski rząd . guber- 
nialny: firma „Breisznajder i Brodacz*, 
ną budowę dwuch 1-o piętrowych skła- 
dów, na towary w Zgierzu, przy ulicy 
Łódzkiej pod nr, 265 i 266. 

Towarzystwo akcyjne zgierskiej ma- 
nutaktury, na budówę domu i budyn- 
ków gospodarczych w  temże mieście, 
przy ul. S«rzętnej ir. 129; 130, i 

August Neuman, na budowę domu 
i budynków zospodarczych w Zgierzu, 


przy ui. IŃurviewskiej pod ur. 6. 

| = (w) „kirać zgierska, W 
ubiegłą niedzielę, o godz. 6 po połude 
niu, odbyło się organizacyjne zebranie 
nowózalegel':0wmiego Tow. spiewaczego: 


„Lirą* w Zgierzu, 


5. 


Zebranie odbyło się tamże w lokalu 
własnym przy ul. Zielonej nr. 9. 

Zebranie zagaił p. W. Kopdiński 
zapraszając na przewodniczącego p. B 
Zimoolonga. 

Asesorami byli pp. B, Antczak i | 
Abramczyk, sekretarzem zaś p, Przed- 
worSKi, 

Na porządku dziennym były wybo: 
ry zarządu i komisji rewizyjnej. 


Przez ogólne głosowanie wybrano: 
na prezesa p. Wład. Podmieskiego, na 
wice-prezesa p. M. Zimolonga, na skarb- 
nika p. Z. Przedworskiego, na sekreta- 
rza p. M, Zimolonga t na gospodarzy 
pp. St. Wieczorka, L. Radzińskiego i $. 
Skorupskiego. ` 

Do komisji 
pp. Jana Stróżka, 
E. Kieruczenko, 

Część artystyczną powierzono p. W. 
Kopcińskiemu, 

Zebranie zamknięto o godz. 8 mia. 
15 wiecz. 


== (n) Z Piotrkowa donoszą 
nam. Budynki fabryki bawełnianej Śchlos- 
berga przeszły na własność Tow. ak- 
cyjnych I. K. Poznańskiego i M. Silber- 
steina. 

Tranzakcja ta została mile przyjęta 
przez mieszkańców naszego miasta, 
gdyż spodziewamy się, że około 2 tys. 
robotników znajdzie zajęcie w tej fab- 
ryce. 

= (r) Dn, 3 lipca odbędzie się li- 
cytacja w: tutejszym — magistracie, na 
dzierżawę dochodu z brukowógo, tar- 
gowego i jarmarcznego w Piotrkowie 
od 14 stycznia 1912 r. do 14 stycznie 
1915 r. od 3,336 rb. rocznie. Wadium 
10 proc. 


RPO EA PE W EA 


Rozstanie monarchów. 


rewizyjnej powołano: 
W. Ziółkowskiego i 


Pisma anglelskie przypominają cie- 
kawe szczegóły o zajściu między cesa: 
rzem Wiłhelmem a królem Jerzym ne 
dworcu „Wiktorja* w Londynie, pod- 
czas pożegnania po odsłonięciu pomni- 
ką Wiktorii. 


Król Jerzy przechadza! się z cesa- 
rzem Wilhelmem, rozmawiając z wiel- 
kiem ożywieniem i silną gestykulacją, 
nie bacząc, że wszystko dzieje się w o- 
czach publiczności. Nagle cesarz z wy- 
raźnym gestem zniecierpliwienia odszed! 
od króla i zaczepił lordą Lonsdalchm. 
Król jerzy nie pozostał dłużny i, od- 
wróciwszy się plecami do cesarza, zj- 
gadnął księcia Cognauht, nie zwróciw- 
szy uwagi, że cesarz żegna się z czlon- 
kami rodziny królewskiej. 


Nie wyrzekłszy już ani słowa do 
króla, cesarz Wilhelm z cesarzowa 
wszedł do wagonu, król tymczasem z 
całą swobodą rozmawiał w dalszym 
ciągu z księciem. Następnie widocznie 
spostrzegł się, podszedł dó' wagonu, 
kiwnął raz głową cesarzowi | cesarzo 
wej i, nie podawszy im ręki, znów cią `- 
nął przerwaną na chwilę rozmowę z 
księciem. 

Król nie obejrzał się nawet wtedy, 
kiedy pociąg ruszył z miejsca. 

Obecni z rodziny królewskiej od- 
czuli odrazu, Łe zaszło coś ` nadzwyczaj- 
nego, zachowali też grobowe milczenie. 

Zajście to wywarło na obecnej pu- 
bliczności niezwykłe wrażenie. 


Broń dla monarchistów. 


Do jednego z portów hiszpańskich 
zawinął okręt niemiecki „Gamma“, rze- 
komo dla nabrania węgla, lecz naczelnik 
celny powziął. podejrzenie i pomimo 
protestów kapitana, zrobił rewizję okre 
tu, Okazało się, że ładunek Okręlu, za: 
deklarowany jako maszyny, Zawicia: 
200 skrzyń karabinów, 20 skrzyń uv:<=- 
ży i siodeł, oraz 4,000 skrzyń amuwuici 
Wszystko. to było przeznaczone dla mo 
narchistów portugalskich, Kapitan 
kretu widząc wykrycie ładunku, usiłował? 
podjąć kotwicę i odpłynąć, lecz władze 
celne przeszkodziły temu i okręt zaaresz 
towały. Konsul niemiecki załóżył pro: 
test przeciwko aresztowaniu ładunku, 


U- 


n 4 


Mąż jako premjum. 


Jedna z większych firm handłowych 
w Tokjo wpadła na pomysł dawania ja- 
ko premjum swoim odbiorcom... męża 
dla ich córek. 

Każdy kupujący, nie mniej jak 8 jen, 
dostawał bilecik z fotografją szykownego 
młodzieńca, ubranego według ostatniej 
mody. Pod fotografją był podpis: „Mąż 
za 8 jen*. Bileciki z numerami dawały 
prawo do lolerji, której główną wygra- 
ną był najmłodszy z dyrektorów firmy. 

Młodzieniec ów miał uszczęśliwić 
domowe ognisko jednego z kundmanów. 
Rzeczą zbyteczną byłoby dodawać, że 
pomysł miał szalone wzięcie. Sprzedaż 
szła tak, jak nigdy. Towar rozchwyty= 
wano formalnie, 


Być może, że puszczony na loterię 
młody dyrektor posiada niezaprzeczone 
zalety, na czem jak i na materjach mógł- 
by się poznać kandydatki do małżeń- 
stwa, ale czy „mąż wygrany“ będzie za- 
dowolony z tego numeru, który mu się 
dostanie w tej osobliwej loterji? 


TELEGRAMY. 


iominaoja, 
Petersburg. Przedstawicielem mini- 
sierjium handlu i przemysłu w komisji 
wizyjnej do zbadania kolei ją ro 
ni: Bisle» 


wu=wsohodnich, mianowano i 
lubskiego. 


Pożar wsi. 

Równo. Spaliły się jeziorki w pow. 
cówniefńiskim  Pastwą płomieni padło 
142 gospodarstwa, zboże i bydło. 

Krwawa ucieczka. 

Krasnojarsk. Wczoraj w więzieniu 
dwaj aresztanci zabili w kurytarzu wię- 
ziennym dozorcę, zramili na podwórzu 
więzieanem drugiego dozorcę, przeszli 
przez parkan i rzucili się do ucieczki 
va przygotowanym wozie. 

Jednego z nich wartownik  zastrze- 
lit, a drugi schował się w mieście. 


Cholera. 

Triest. Na parowcu  austrjackim 
„Oceanja* zachorowała i zmarła z po- 
wodu cholery azjatyckiej podczas pod- 
róży z Neapolu do Triestu pasażerka, 
Zołja Brenner. 


Ofiary lotniotwa, 

Kopenhaga. Balon, który w sobotę 
wzniósł się w Paryżu, wczoraj spadł w 
morze Północne. Uratowanie 2 znajdu- 
jących się w balonie lotników okazało 
się niemożliwe skutkiem burzy na 
morzu, 

Mindeń (Hanower). Balon sterowy 
„P. 5# po naprawie silnika zapalil się i 
zgorzał całkowicie. Wypadku z ludźmi 
we było. 

Miłąden (Fianower). Skutkiem sil- 
nej burzy pilot bałonu sterowanego 
otworzył klapę bezpieczeństwa. W na- 
¿le opróżmionej powłoce balonu nastą- 
vit wybuch. Siedmiu ludzi odniosło po~- 
parzenia, dwuch z nich dość poważne. 

Gondoia i silnik są znacznie uszko* 
azOne. 


Strajk marynarzy. 

Amsterdam.  Syndykaty Związków 
robotników portowych wyładunkowych 
postanowiły popierać marynarzy, ogło- 
siwszy bezrobocie ogólne. Strajk roz- 
szerzył się na 5 największych Tow. o*- 
«etowych. 

Amsterdam. Liczba strajkujących 
„obotników portowych wynosi 2,000 lu- 

Większość Tow. żeglugi musiała 
stanąć z wszelkiemi robotami. 


Londyn. Strajk marynarzy i robo- 
misów portowych po chwilowem zała- 
vodzeniu wybuchnął na nowo. Strajku- 
jący nie zgodzili się na warunki, stawia- 
jąc nowe żądania, Skutkiem tego po- 
między nimi, a kierownikami ruchu do- 
szło do niezgody. Kierownicy grożą, 
ze złożą mandaty, ponieważ siawianie 
„mienionych żądań ze strony strajkują: 
:ych przekracza kompetencję kierownie 
<oów, a nadto stoi w sprzeczności z wa- 
rokami! „rzez nich przedstawionemi. 


ńowy gabinet franouski, 
Peryż. Caillaux przyjął ostatecznie 
śsają nia rzenia nowego gabinetu i spo- 
sẹ ułożyć nową listę nowych 
miajsuów jeszcze w ciągu wieczora dzie 
Wajmace. Ca do zamiaru powięrzenia 


Fi 


teki spraw zagranicznych nadal Cruppie- 
mu, a teki wojny generałowi Picquarto« 
wi, to zaszły zmiany. Cruppi obejmie 
zapewne tekę sprawiedliwości, tekę zaś 
wojny obejmie Etienne, spraw zagranicz- 
nych—Selves, mąrynarki-—Delcassć, han- 
dłu—Dupuy, oświaty—Viviani. 


Paryż. Sądzą, że Delcassć, Pams i 
Messini zatrzymają teki ministrów. Mi- 
nister spraw zagranicznych będzie praw- 
dopodobnie Bourgeois, Poincaré lub Dę 
Selves, a ministrem wojny—Etienne. 


Paryż. Caillot proponował kilku 
osobom udział w składzie nowego ga- 
binetu. Leon Bourgeois odmówił przys 
jęcia teki ministra spraw zagranicznych, 
tłomacząc się złym stanem zdrowia. 
Pointcarć da odpowiedź jutro. Caillot 
zażąda 0d izby przedłużenia sesji, za- 
twierdzenia budżetu i przyjęcia prawa © 
podziale okręgów winnych. Rozpatrywa- 
mie reformy wyborczej, będzie odroczo- 
ne. Prócz tego, zamierza rokować z to- 
warzystwami kolejowemi, w  kwestji 
przyjęcia wydalonych urzędników, bez 
stosowania przymusu, 

Wiece protestu. 

Paryż. 
odbyły się bardzo liczne wiece, organi- 
zowane przez Studentów w celu prote- 
stu przeciw oskarżeniu gazety niemiec- 
kiej „Strassburer Posi“ młodzieży fran- 
cyskiej o brak moralności: 


Przesilenie w Austrji. 


Wiedeń. Wczoraj, cesarz Franciszek 
Józef przyjął urzędowo ;+dymisję gabinę= 
tu bar. Bienertha. Baron Gautsch otrzy- 
mał polecenie utworzenia nowego gabi- 
netu. 

Wiedeń. Równocześnie z rozwiązae 
niem gabinetu cesarz przyjął dymisję 
ministrów: Głąbińskiego i  Wełsskirch- 
nera,  Głębiński otrzymał tytuł tajnego 
radcy. 

Włedeń. Cesarz przyjął dymisję mi- 
nistra handlu i przemysłu  Weisskirch= 
nera; obdarzywszy go orderem „Zelaz- 
nej korony” pierwszego stopnia, oraz 
ministra komunikacji — Głąbińskiego z 
udzieleniem mu rangi radcy tajnego. — 
Zarząd ministerjium handlvn i przemyu 


słu powierzono Matayowi, a komunika- 


cji—Ralliemu. 
Powróż sułtana. 
Konstantynepol. O godz. 1 pp. pos 
wrócił tu sułtan Mahomet, Naprzeciwko 
do Dardanelów wypłynęli książęta, se- 


natorowie i posłowie. Wzniesiono bras * 


my tryumialne, a domy przybrano fā- 


W Paryżu, Marsylji i Nancy . 


czči“cāa 1,341 IOKRD, 
Wzrost wywozu. 
„ , Waszyngton. Wywóz ze Stanów 
Zjednoczonzch w ciągu 11 miesięcy do 
14 czerwca 1911 r. wyniósł 1673 i pół 
miljonów dolarów, czyli o 146 miljon 
więcej, niż w r, z. 
Skutki huraganu. 


„Tokjo, Powoli nadchodzą wiado= 
mości o spustoszeniach, wyrządzonych 
przez huragan, Poszkodowane są pra- 
wię wszystkie wiełkie miasta, Wiele wsi 
uległo powodzi Dużo ogrodów i 
plantacji zniesionych. Zginęło _przeszło 
500 osób. Tajfun w obecnym sezonie 
w Japonji jest zjawiskiem niebywałem, 

Za spisek. 

Tokjo. Dziesięciu  koreańczyków, 
oskarżonych o spisek, skazano na rô- 
czne zesłanie z Seulu, z obowiązkiem 
zamieszkiwania na wskazanej przez rząd 
wyspie, Przywódcą spisku był An, 
brat zabójcy ks. Ito. 


Rozmaiłości. 


A Slub na wyżynach. 

Bogata „heritiera" nowojorska, miss 
Ewa Hunter, zapragnęła wziąć ślub w 
otoczeniu — niebanalnem, Z  narze- 
czonym swoim, młodym inżynierem p. 


Walker, odbyła 2000 mil angielskich, 


aby w  Kalifornji, poślubić go przy 
świetle księżyca tam, gdzie się zaręczyli 
przed dwoma laty na górze. wysokości 
500 metrów. Na ślub przybyło +0 
gości. 

Najtrudniej było dostać sh ma 
szczyt osobie—niezbędneł do ceremonii 
w równej mierze, jak państwo młodzi: 
pastorowi. 

Tak się zasapał wspinając Się na 
górę, że musiano dać mu kwadrans 
czasu do wypoczynku. Wesele było 
bardzo wesołe, służba wniosła zimne 
przekąski i szampan, który się lał stru- 
mieniem do świtu. Powitano wschód 
słońca — toastami. 


gami, Wieczorem wspaniale uiluminowae o” * 


no i oświetlono stolicę. 
Sprawy albańskie. 


Cetynja. Albańczycy wręczyli po- 
słowi tureckiemu obszerną odpowiedź, 
której autorem jest Izmael Kemal. Zą- 
dają oni gwarancji mocarstw i odbudo- 
wania domostw zburzonych. Nie zgadza- 
ją się na rozbrojenie i domagają się 
służby wojskowej w Albanji, równou- 
prawnienia języka albańskiego z turec- 
kim w administracji i sądownictwie. U- 
rzędnicy winni być albańczycy lub po- 
siadający język albański, Wyższe stano- 
wiska inspektorów, których wprowadze- 
nia domagają się albańczycy, powinni 
być albańczykami, Dalej żądają samo- 
rządu miejskiego i szkolnictwa własne: 
go. Dochody z komór w portach al- 


bańskich winny iść na potrzeby A'banji, _ 


Wiedeń. Półurzędowa „Wiener All- 


gemeine Zeitung“ radzi gabinetowi tu- - 


reckiemu, aby we własnym interesie 
Turcji starano się jaknajbardziej załatwić 
sprawę albańską I usunąć trudności, ja« 
kie dotychczas stają temu na zawadzie, 


Wiedeń. Gazety wieczorne głoszą, że 
mocarstwa przygotowują akcję zbiorową 
w Konstantynopolu, aby załatwić sprawę 
albańską. 


nych w Podgorodicy, pomiędzy przy» 
wódcami albańskimi i przedstawicielami 
Turcji, odrzucili albańczycy warunki tu- 
reckie, zwłaszcza warundk złożenia i 
wydania broni. 


Albańczycy domagają się: wolności 
noszenia przy sobie broni i prawa od- 
bywania obowiązkowej służby wojsko- 
wej tylko w granicach Albanji. 


Konstantynopol. Pomimo urzędowych 
wiadomości naczelnego wodza tureckich 
wojsk w  Albanji — Torguta-baszy, o 
rzekomem zakończeniu operacji wojen- 
nych, odbywają się ciągłe utarczkt po- 
między turkami i powstańcami. p 

Jak się zdaje, strona waicząca jest 
pokolenia malissorow albańskich. 


Getynja. Podczas układów wstęp- 


Kto chce: 


nająć mieszkani. 
kupić lub sprzedać 
ziemię, handie, 
tw 


gospodarstwa, 
parane pieniędzy 
p. 
lub podać cośkolwięk 
do wiadomości ogółu 
najlepiej i najtaniej 
uzyska to przez 


OGŁOSZENIA 
* „Kurjerze £ódzkim“. 


— Kapelusz za 20 funt, 
steri. 

Korzystając z ogromnego nap ływo 
cudzoziemców na uroczystości korona- 
cyjne, wielkie firmy londyńskie prześci. 
gały się w usiłowaniach zwrócenia na 
siebie uwagi przybyszów. Tak np. je- 
dna z pracowni kapeluszy damskich 
wystawiła w oknie wystawowem kape- 
lusz damski objętości około dwu me- 
tirów, a wysokości 75 centymetrów. 


Nietyle jednak zwracały na siebie 
uwagę imponujące rozmiary kapełasza, 
ile kartka, że kosztuje 219 funt, sterlin- 
gów, tj. przeszło 2,000 fr. Pomimo tak 
wygórowanej ceny, znalazł się podobna 
amator na ten dziw modniarstwa. Mia- 
nowicie pewien książę indyjski miał ga 
nabyć dla małżonki swojej. Kapelusz u-' 
pleciony jest z nadzwyczaj cienkiej, na 
czarno ubarwionej słomki, odznaczają- 
cej się mocą, lekkością, a zarazem ©- 
gromnie drogiej. Plecionka ta j 
niknie zupełnie pod całą górą najkosz< 
towniejszych piór strusich. 


— Środek przeciw trąde” 
wi. 

Na wydziale lekarskim ij taj 
aryskiego odbywają się obecnie p 
2093 wynalezionym środkiem przeciw 
trądowi. 

Lekarze twierdzą, że środek 
działa znakomicie. 

Praytoczyli om 700 przypadków, « 
których zastosowanie tego środka przy” 
niosło wprost cudowne wyniki. 
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Świadolegzniezy i Roentgenowski Gabinet. 
Jewe, Isa Si KANTORA. 


Specjalisty chorób skórnych, włosów, wenerycznych i moczopłciowych 


Krótka Ne 4. 172—0—10 
Leczenie promieniami Roentgena, światłem Finseną i kwarcowem (cho- 
ropy s«óry i. wypadanie wiosów,, prądami wysokiego napięcia (świeżba, hem 0- 
roidy) elektrolity (radykalne usuwanie szpecących włosów), masaż wibracyjny 
i pneumatyczny „odlug prot. Zabłudów skiego (niemoc płciowa), kauażtyka, (usu- 
wanie brodawek) Endo i coystoskopja (oświetlanie organów moe zopłeiowych). 

elektryczne świetinę, kąpiele r gorące powietrze. 
mrp BRŁyjmuje-0d:8 e 2 1 odii — 9, fila pań od 6— 6. Osobna poczekalnia. 
À Telefon NE 19—41. 


1 
FGF p 


Wystrzegać. sit tajnych agentów. 


RES 51. AMGCRIKA=bINIG- 


Rosyjskiej Wschodnfó. Azjatyckiej Żeglugi 

z Jedyne w całej Rosji Towarzystwo  Okrętówe, 

da, z = za $..-Rośrędnia komuaikację Warsząwa-libawa-Neow Ya 

dia == "Wygoda, pewna 1 peik? Wyprawa pasażerów do wszystkich zamor- 

Piejsęowości „bęz przesiadania, 807—5—] 
Podróż do Ameryki trwa 10—12 dni. 
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Poszukujemy solidnych- 
i zdolnych agentów. 


j r 


Generalng Reprezeqteaja na Królestwo. Polskie w Warszawie, Zielo 
-Ratel 209-03, tde udziela się wszelkich informacji, 
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Idealny środek Przyjemny, łagodny 
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Cena pudełka 65. Kop. 


PSE ptas ‘można we rana aptek, | Dr. Bayer és Tarsa, Budapeszt 
|) AGA: Oryginalne pudełka opatrzone są niebieską banderola z napisem--rosyjskim. 
E SERW PERO AAAA 
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| Ważne dla Pan! 
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- „HANDLOWIEC | 


JEDYNIE MNIE SUBSYDJOWANY ORGAN PRACOWNIKÓW” 
7 HANDLOWYCH:I PRZE MYSŁOWYCH. = 


Wyckoftzi l-go i 15. -go ;kaźdego miesiąca; 


i broni pia ł interesów wszystkich pra: 
„Handlowiec ;cowników” handlowych i przemysłowych 
„Handłowiec" zamieszcza stale wakùjące posady. KARTOWSKA, 
zamieszcza sprawozdania ze wsžysikich 
„Handlowi ec" sowaynaed polskich wr kela sagianicąj DOOD Konstantynowska 5. 
„Handłowiec* udzieła bezpłajnię” porad prawnych. Poleca" Szam Ft om w Łodzi. okolicach 
„Handlowiec! daje BEZPŁATNIE: premium w posta ci NAPIĘKNIE JSZE GZESANIE 


cennych dzieł, naukowych, 


prenumerować można we wszystkich kan- 
torach pocztowę* <elegraficznych. 


i Numery-okazowe gratis, 
Adre$ | /kódakeji: Harexhne; Miodowa 3, 


mycie gowy r hatyckmiastowym wysu- 
bzeniem (Manieńr) czyszczenie paznogci. 
farbowanie wlosów i wszelkie roboty w 
żakres perukarstwa wchodzące jako to: 
loki turbanowe warkocze i postisch, gs- 
wsze w najnowszym stylu . wykonywana 
pod moim kierunkiem,  Wyuczam upiha- 
Jnia najnowszych fryzur w 5 lekcjach 


| „Handlowca* 
WI a 
P 


CENA: rocznie Rb. 5.6: 3 Abonament na miejscu || w domach. 
kwartalnie ` „ L253) 2 „przesyłką pocztową. . | 
Prenumerat , „wnosić. również "można przez T-wo pra: gTylko jeden w Łodzi 


chrzęścijanin-chiramanta 


HENRYK 


*owiżków handlowych, (Śliska 469). 
Redaktor Karasiński. Kierownik literacki K. Hoffman, 
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ą zatem wszelke nadużycia Sta 
nowczo wykluczone, 

Przyjęcia codzień od 16) rano do 8 

wiecz. Soboty 1 niedzięłe. zamknięte. 
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ma Lorien BLI tnt: 


GH egzystująca od 1897' roku. Cery od 50 kop. 
Węrasawm, -Nowomlodowa -1.-. + —*7—Faleśon 109807, ui. Zielona AS 41, 
E c k I piętro, wejście turtką, 
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| Rośliny, bukieły i wieńce 
w niebywałym wyborze POLECA najtaniej 


W.SALWA 


Dzielną M 4, Piotrkowską JM 


5 „Dachówka* 
Tow. Ako, „PUSTELNIK” 


Odznaczoneę najwyższemi nagr. 
Bliższe informacje w Zarządzie w Warszawie ul. Kopernika 1f, 
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Telet. Nr. 14-99. 
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w Cesarstwie i Królestwie, 


CENNIKI GRATIS. | 


Specjalista chorób włosów, skór- 
=== |jych (piegi i pryszcze na twarzy 
etc.) i wenerycznych (syphilis) 


Dr. S, Sznitkind 


ul. Srednia nr. 2. 
Leczenie elektrycznością i masa- 
żem.  : 
Przyjmuje od 8—2 po poł, i od 
4 do 9 więcz., dià dam od 4—5 
po poł. 1336—31—6 


ir med Z Gole 


choroby ` skórne i wener. 
ul, Mikołajewska W I8, 
Telefony. M 2060. 


Ur. L. Kiaczkin 


Kenstantyaówska Il. 
Syphilis, skórne, wenerycznć, 
choroby dróg moczowych. 


Przyjmuję pod 8—1 rano i pi 
5—8 wiecz. aiy pań od j © 
TE 3—0 


Spoejalisia: chorób skómych, wane: 
rycznych i niemocy płoiowej 


St LEWKÓWIGZ 


Leczenie elektrycznością, elektry- 
cznym światłem | massażem wi 
bracyjnym. 


Zachodnia 38, (obok |lombardu; 


- Przyjmuje od 9 —1 i od 6—t 


Godz. przyjęć od 9'do ŁY! od 4 i pbł 
«do 7 i pół w.. w Niedziete ! święta od 
9 do 12 i pók 1376—0—1 


Dr. REJT 
r. 
Średnia 5; 

Sp.: Choroby skórne, wenerycz- 
ne, kosmetyka. Leczenie SYPHI- 
LISU.Salvarsańem ..,,ERLICH— 
HATA 606". 

Godziny przyjęć: ad 8—1 rangi od 4—8 
wiecz. W wiedziele i święta 9—2 pop, 


Dr, L. Prybulski 


Choroby skórne, włosów, (kos- 


_ metyka) weneryczne, moczopłcio- 


we i niemocy płciowej. Leczenie $ 
syphiłisy Sałvarsanem „Ehrlich- 
Hata 606* 
ulica POŁUDNIOWA N 2, 


Przyjmuje chorych 4d 8 — 1 rano i od 
4 — 8 po pol, panie od > — 6 po poł 
8674-04] 


wiecz.. w niedzielę od 9 — © 
dla Pań od 5 — 6, 115—4, 


n vo 


Dr. i. Lipszyc 


Choroby dzieci miszke 


obecnie Piotrkowska 108, 
Telefon 1501, 


Przyjmuje do 10 rano i od 4—> 
po południu. 


Inhalatorjum 


do wziewań suchych, system, 
Mórtinga, przy chorobach nosa 
sardła i dróg odechowych, jak 
równi ięż przy zaburzeniach prze- 
miany materji (szczególnie skro: 
fuloza). 
Otwarte codziennie, opróca nigdziel i świ) 
od godz, 4—7 po poł Spacerowa NI 2 
zd 9—0— 1 


KOER ŁÓDZKI 27 <czefwea 1911 r. 


A Vy 


WARSZAWA "* 


ma zaszczyt zawiadomić, że kierownik oddziału, 


pa wz ZZ 


AKUPUJĄCY 


P 


DYWANY STAROŻYTNE 
DYWANY NOWOŻYTNE 


PARTJA 


ORFEUM KPUDAPEAZTENSAE S "m 


We wżorek, dnia 27 czerwca mr, b. 
Przy wyjątkowo nizkich cenach. 


Najlepsze kómedje śmiechu ! 
Ogólna wesółość!! 
Roznosiciei listów pieniężnych. 
Nareszcie sam, czyli 17 godzin jazdy koleją 
Krachlebele, czyli rozwiedziona żona. 


Pecz, o g. 8*/, w. Kasa otwarta od godz, 11—1 popoł. i od 6 w. 


RR | Pisarz 
f j j S. Waintraub, Łódź, Wschodnia 
44, front I-piętro, wyrabia do 
zóżnych instytucji rządowych ja- 
ko to apelacje, prośby i t. p, 
3 i 


którzy nie zdali tejsorocznych 


egzaminów 
EESIN T VISAE 
z języków (a mianowicie: 
zrosyjskiego, polskiego, nie 
niięckiego lub francuskiego) 
vrzysposabia do takowych 
„odczas wakacji 


odpowiednio, 


Bow Zafir, 
BG: 3 


ZŁ WA IJ) 


83 NIS 
; RORTY 


(iym ear 


PETERSBURGU 


r'836—5 I 


Ugłoszenia drobne: 
a 


z powodu wyjazdu różne 


grentownie meble do sprzedania za béz- 
i prędko. cen. Zachodnia 29 m. 7 A. 
astytui jązyków nowożytnych owada 


Gz: urządzenie z piwiarni 
jest do sprzedania zaraz, bar- 

dzo tanio. Wiadomość ul Rzgo- 
wska Ne 46, w sklepie spoży- 
*czym. 1811—3—1, 

o wynajęcia 2 pokoje, mogą 
być pojedyńczo. Wiadomość 
z Pio trkow ska % 39, | u stróża. 


Dra Kummera, 
Pietrkowska 6, Południcwa 3 


Wielokrotnie nagrodzony! 
Swietne resultatyi 


„ydawca SŁ siążok. 


OWROÓCIŁ 


MAMI 


PROGRAM od 16 do 30 czerwca r. b 


La GRACIOZA 


Kobieta-wąż wykona śmiertelny skok 
z piedestału. 


M-r Hubertus 
ze swojemi niewidzialnemi zwierzęt. 
POZZO 


The Brussty Com. 
MELAGE AK T 


Znakomity śpiew tańce i muzyka 


TARFADET 


Pierot-klown muzykalny, 


The Uckermans 
Znakomity akt tresury, 


BRATKIEWICZ 


Polski humorysta, 


POLSKA OPERETKA 
Ąrtyści sceny Poznańskiej 


„Wioe-Admirał” 
Oper, w 1 akcie Offenbacha 


La Bella Mielanita 


Murzyńska tancerka, 


URANIA-BIO 


Nowa serja obrazów. 


W OGRODZIE KONCERT 
orkiestry (14 osób), 


Teatr znacznie powiekszony, Urzą- 


dzono duże wentylacji, 


echocinek, willa pod Sienkie= 
wiczem na piaskach, pod la- 
sem sosnowym, są pokoje do 
wynajęcia z kuchniami lub bez. 
18563—4—1 brania na Konstantynowskiej 47 


ortepian, prawie nowy, z mọ- 


rg, 1T 1888—1— 1 
ianina, tania zfyotzebna dziewczynka do dzięc: 
wynajem; gramofony, [* ka od lat 14—15. Piotrkow- 


deratorem, 
sprzedaż, 


pianina 


płyty Syrena 90 kop. Skład ska 27 m. 18, M. Zalewski. 
Mikołajewska 
1842—2—1 


pat Zdakio: odpowiedriam; N. Bonłicy ANA 
- r { 1 KAN - 


Chodkowskiego, 
25, 


drkerni . 


HERS 


Nowe rzeczy 


SZAŁKOWSKA 150. TEL. 15-30 
SZKOLNA 5. TEL 82-3Q 


DYWANY 
z PERSJI 
ET] omen so w NIEZRÓWNANY 
WYBÓR 


IMPORT BEZPOŚREDNI 
WYBÓR i*CENY—BEZ: KONKURENGJ 


STARYCH KILIMÓW WSCHODNICH. 


`: KOBIERCÓW 
WSCHODNICH. 


853 —2 


dk. 


tnie nowe, oraz 2 wy$ 
metalowe do dużych okien 1 
powych do sprzedania. Pi 
kowska 111. Piętka,  r832—] 


2 sztuczne "żvwate kupi 
płacę dobrze. Płatynę, 

to, srebro, kupuję daję najwyżi 
ceny. Zamiejscowym załatwię 
listownie, Warszawa, Granicg' 


tel. 195 23 Rancman. r786 
7 grał paszport, wydany x 
gistratu m, Kalisza, gub. 


liskiej, na imię Amalji Gi 


FE: do sprzedania w dobrym 
punkcie, z powodu zmiany 
interesu, Konstartynowska 
Ne 132. 1885—3—1 


Ka do sprzedania ,w 
dobrym punkcie, tamże i 
bilard piramidkowy, zaraz. Ac- 
res w Administracji „Kurjera* 
1791—5—1, 

ombard, Mikołajewska Fe 33, 
[p sprzedaje bardzo tanio towa: 
ry męskie i damskie na łokcie. 
1834—10—1 


nyłody człowiek inteligentny, 


A arek OS 
US sklepowe Kompi 


posiadający kilkoletnią prak- 187 
tykę biurową, ukończywszy kur- ryaginął paszport, wydany x 
sy buchalteryjne |. Mantinbanda, Tyniec, pow: i gub. kał 
poszukuje posady. Łaskawe Ofer- na imię Ignacego Garstka. 


1871—3 
aginął pg wydany z 


ty proszę składać w Adm. „Kur- 
jera Łódzkiego” pod S$. H. 
1878—2—1 
eble sprzędam bardzo tanio 
z 3 pokoi, aby zaraz. Głów- 
na 42 m. 91, w drugiem pod- 
wórzu. 1892—1—1 
G 1 lipca do wynajęcia przy 
0 ui. Cegielnianej Ne 75 z fron- 
tu 2 pokoje z kuchnią, komplet- 
nię umeblowane z - wszelkięmi 
wygodami. Wiadomość u p. $. 
Leni wskiego. Bank warszawski, 
1885—2—] 


Prac zdolna panienka do 


L 


ame sep 
arinął paszport, wydany sf 
Radogos*cz, pow. łódz 
gub, piotrkowskie;, na imię 
nacego Przyłęskiego. +188 
RPG 
Z powodu wyjazdu jest 
sprzedania fortepian, 
tanio, byle zaraz (10 rb.). 
rzeć można 5—11 r. 4—8 
Dzieima 44 m. 5, 189 


— 
r aginął paszpori, i onet 


szycia. Wiadomość ul. Julju- kowy, wydany z gm. K 
sza N*L m. '14. 1886—2—1 nek: pow.'i gu». kaliskiej, na 
Po czeladnik szewcki, Jana Maudzinsuicgo. 18/25 

na daimską szpilkową robo- pasz 


| py be Karia OG 
wydana z fabryki Jarys: 
imię Mar'znny Ziarnias. 5i 
LE, karia ‘od pasz 


tę, kuiza 56. 1878—1—1 


otrzebni są czeladzie stolarscy, 


ül. Zachodnia Ne 39. 


i 1890—3—1 4, wydana z fabryki BA. 
otrzebny ` subjekt. fryzjerski. na imią Ignacego Antczska, 
Srednia 2%, Frdukenibal. 188 


Piz akał-się duży pies Diay, 


aginęła karia od- p 
uszy i łatki czarnę. Do ade- 4, 


wydana z fabryki Si. 
bauma, na imię Marii 
skiej. 
aginęfa kana Od p 
Że wydana = fabryki We 
i Stillermana, na mię 


1873—2—1 Szadkowskiwgo. 1887 


